
Umocnimy ̂ źdjoB ^c^^P R  
utrwalone w Konstytucji

—  piszą

do Prezydenta RP
uczestnicy akademii 
w Katowicach 
z okazji

10 rocznicy 
powstania PPR
W  PA ŃSTW OW YM  T eatrze  Ś lą ­

sk im  im . W yspiańskiego od­
b y ła  się u roczysta  akad em ia  ku  
czci 10 rocznicy  p ow stan ia  P o l­
sk iej P a r t ii  R obotniczej.

P o  o deg ran iu  h y m n u  pań stw o ­
w ego I se k re ta rz  KW  P Z P R  Józef 
O lszew ski, zag a ja jąc  akadem ię 
stw ierdzi! m. in.:

„M asy p racu jące  Ś ląska  n igdy 
n ie  zapom ną, że to w łaśn ie P P R  
nieugięcie  w alczyła o w yzw olenie 
Ś ląsk a  spod h itle row sk ie j o k u ­
pacji.

O bchodząc dzisia j uroczyście 10 
rocznicę p ow stan ia  PPR , schylam y 
nasze  bojow e sz tandary , oddając  
ho łd  pam ięci tysięcy  o fiarnych  bo ­
jow ników  naszej P a r tii, n a jle p ­
szych spośród r.as, k tó rzy  w  w alce 
z  obcym  i rodzim ym  faszyzm em  
oddali sw e życie za w ielką spraw ę 
P a r tii, za Po lskę i socjalizm.

Po  referacie , o b razu jącym  dzieje 
w a lk i PPR , zebran i uchw alili tek s t 
lis tu  do przew odniczącego KC 
PZ PR , P re zy d en ta  B olesław a 
B ieru ta . W liście ty m  zapew nia ją  
o n i P rezyden ta , że jeszcze b a r ­
dziej wzm ogą sw ój w k ład  w  d z ie ­
ło  um ocnienia pokoju  i  u trw a le ­
n ia  zdobyczy, zn a jdu jących  swój 
w y r a z  w  W ielkiej K arc ie  N arodu  
Polskiego w  K o nsty tuc ji P o l­
skiej R zeczypospolitej L udow ej.

S łowo Polskie

Doniosła uchwała Prezydium Rzqdu
zapewnia wspaniały rozwój 

naszego rybołówstwa morskiego

Marszałek

((.Rokossowski
na otwarciu 

i! Spartakiady 

Zimowej

W ojska Polskiego

PROCES PARYSKI ODSŁANIA 
PRAWDZIWE OBLICZE „MIĘ­
DZYNARODÓWKI ZDRAJCÓW" 
SPRAWOZDANIE Z TEGO PRO­
CESU PODAJEMY NA STR. 2-EJ

stmarzając
irszechstronną pomoc 
i liczne przyirileje 
pracującym rybakom

DNIU 10 LUTEGO BR. w Robotniczym Domu Kultury w  Gdyni od- 
była się k rajow a narada  rybacka, pośw ięcona omówieniu uchw a­

ły Prezydium  Rządu w spraw ie po łowów w  trzecim roku Planu 6-let- 
niego oraz pomocy państw a dla w y konania znacznie zw iększonych za­
dań roku bieżącego.

N arada odb.yła się w obecności min. Żeglugi — M ieczysław a Po­
piela, wicemin. Żeglugi — Leona Bielskiego oraz kierow nika W ydzia­
łu Kom unlkacvineqo KC PZPR — Ju liana Gordona.

Dziś oddajemy gtos 
w dyskusji 
nad projektem

Konstytucji
uczonemu-wynalazcy
inż. Gebertowiczowi

P ODAJEMY dalsze głosy w dys­
kusji nad pro jektem  Konstytu-

cji.
Dr Romuald Cebertowicz, lau reat 

państw ow ej nagrody naukow ej, czło­
nek .  korespondent Bułgarskie] A- 
kadem ii N auk, uczony, w ynalazca 
m etody elektrolitycznego spajania 
gruntów , profesor Politechniki 
Gdańskiej.

W  p rzed w rze ln lo w ej P o lsce  z a p isy w a ­
n o  c a le  to n y  papieru , ro zw o d zą c  slq  na  
tem at n a d p fo d n k cji In te lig en cji —  teraz  

w  w y n ik u  u sp o łeczn ien ia  śro d k ó w  p ro­
d u k cji, k a żd y  stu d en t, k tó ry  k o ń c z y  

n au k ą, ma Jut z g ó r y  za p ew n io n e  m ie j­

s c e  p racy .
In n y  też  Jest sto su n ek  p a ń stw a  robot­

n ik ó w  i ch ło p ó w  do sp raw  p opierania  

badań n a u k o w y ch . N p . ty lk o  w  roku  

1950 p ro feso ro w ie  P o litech n ik i G dań­
sk iej  1 p r a c o w n ic y  n a u k o w i n aszej u- 

cze ln i, p rzy  f in a n so w ej p o m o cy  n aszego  

p a ń stw a , w y d a li  p rzesz ło  80 pod ręczn i­

k ó w  1 prac n a u k o w y ch .
M oja  m etoda e le k tr o lity cz n e g o  sp aja­

n ia  g ru n tów  n ie  zn a la zła b y  p o w o d zen ia  

p rzed  w o jn ą  c h o c ia żb y  d la teg o , że  n ie  

b u d o w a n o  u nas w  k ra |u  ta k ich  o lb rzy­

m ich  o b ie k tó w  p rzem y sło w y ch , n ie  p rze­
b u d o w y w a n o  ca ły c h  m iast. O b cy  kapl- 

^tal w o la ł u trzy m y w a ć  w  P o lsce  sta n  za­

c o fa n ia  1 nądzy.
M n ie o so b iśc ie  c ie s z y  tak że  to —  a 

m y ślą , że  zg o d zi s ią  z m oim  zdaniem  

w ie lu  n a u k o w có w  —  że K on sty tu cja , 
tak ą  sam ą o p ie k ą  Jak i nas, o ta cza  sz e ­
ro k ie  rzesze  tw ó rcó w  p o stęp u  tech n icz ­

n e g o , n o w a to ró w  i  racjo n a liza to ró w  

p rod u k cji.

W  Z W IĄ Z K U  R adzieckim  
praca je s t praw em , obo­

w ią zk iem  i spraw ą honoru k a ż .  
dego obyw ate la . Pracą sw ą  n a ­
ró d  radziecki podnosi d o b ro , 
by t narodu i w zm acnia  p o tęg i  
ojczyzny . K o b ie ty  m a ją  na  
ró w n i z m ężczyzn a m i praw o  
do pracy. — Na zdjęciu: P rzo­
d o w n ik  pracy, M iko ła j R ysz -  
now , m aszyn is ta  potężnego żó- 
raw ia na budow ie H ydrow ęzła  
C im liańskiego. Fot. — CAF

Dziś 6 stron

Otwarcie Olimpiady
w  Oslo
Zamknięcie 

niebezpiecznej 

trasy zjazdowej
W E W TO REK  o godz. 11.30 w  sa­

li  recepcy jnej ra tu sza  m ie jsk ie ­
go w  Oslo odbyła się o fic ja ln a  u ro ­
czystość o tw arc ia  tegorocznych zi- 
jnow ych  ig rzysk  o lim pijsk ich . In a ­
u g u racy jne  przem ów ienie w ygłosił 
do 3-tysięcznej w idow ni, sk ła d a ją ­
cej się głów nie z delegatów  
w szystk ich  narodow ości b io rących 
udział w  olim piadzie — przew odni­
czący N orw eskiego K om itetu  O lim ­
pijskiego A r tu r  R uud.

Po n im  przem aw iali ko lejno  r e ­
p rezen tan t N orw egii w  M iędzyna­
rodow ym  K om itecie O lim pijsk im  
Sim onsem  — D ietlev, b u rm istrz  m. 
Oslo B uli i  przew odniczący M ię­
dzynarodow ego K om ite tu  O lim pij­
skiego Edstroem .

N astępn ie k ró tk ą  m ow ę w ygłosił 
następca  tro n u  książę Olaf.

Po- uroczystości przedstaw icie le  
Polskiego K om ite tu  O lim pijskiego 
M inecki, P u tra m e n t i Szem berg  od­
w iedzili k w ate ry  oli-mipjczyków w  
obozie lila . W izyta ta  m ia ła  cha-

(Pskończęm m it:rr. i-ej}

UCHWALĘ Prezydium Rządu w 
sprawie rybołówstwa morskie­

go i pomocy państwa państwowym, 
spółdzielczym i indywidualnym ry­
bakom dla wykonania znacznie 
zwiększonych zadań roku bieżące­
go omówił nacz. dyr. Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego — 
Biliński.

Uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie zwiększenia planu poło­
w ów  rybołówstwa morskiego i 
pomocy rybakom przewiduje sze­
reg  środków i przywilejów, które 
wpłyną w zasadniczy sposób na 
podnies ienie poziomu pracy, us­
prawnienie techniki połowów, u- 
regulowanie sprawy dopływu 
,kadr i szkolenia.
Uchwała, stawfaj^ca przeH ryb*>- 

łó.wstwem morskim zwiększone za­
dania, przewiduje szereg ważnych 
usprawnień i świadczeń dla ryba­
ków i pracowników rybołówstwa 
morskiego

I W celu polepszenia warunków 
bytowych, rybacy w miastarh: 

Świnoujście, Ustka, Darłowo, Puck 
oraz Władysławowo otrzymują 70 

(D okończenie na str . 2 -e j)

17.000.000 zł 
zaoszczędziły 
załogi górnicze
w ubiegłym roku

dzięki zastosowaniu 
pomysłów 
racjonalizatorskich

D O W A ŻN Y  czynnik  w  w alce  o
^  obn iżen ie  kosztów  w łasnych  

p rod u k c ji w ęg la, u sp raw n ien ie  m e­
to d  i  o rgan izac ji p racy  dołowej 
s tanow i pom yślnie  ro zw ija jący  się 
w  kopaln iach  ru ch  racjonalizacji.

C zerpiąc z tego bogatego źródła 
rezerw  produkcy jnych , załogi g ó r­
nicze w ygospodarow ały  w  roku  u- 
biegłym  p raw ie  17 m ilionów  zło­
tych oszczędności. W okresie  tym  
zgłoszono ponad  21 tysięcy w n io ­
sków  rac jo n a liza to rsk ich  i w y n a ­
lazków . Z liczby te j 6.189 w niosków  
zgłoszonych zostało przez p racow ­
n ików  fizycznych kopalń . W iele 
tych  pom ysłów  w  pow ażnym  sto p ­
n iu  przyczyniło  się do u sp raw n ie ­
n ia  organizacji pracy  dołow ej.

W kopaln iach  dzia ła ją  143 k luby  
rac jonalizacji.

Zespoły Piskozuba i Krzyża

•przodują w nauce

marksizmu-leninizmu

Sesja egzaminacyjna
we wrocławskiej 

W yższej Szkole 

Ekonomicznej

daje dobre 
rezultaty

p  IERWSZY tydzień zimowe] se- 
*  sjl egzam inacyjnej na  WSE 

przyniósł dobre rezultaty .
Studenci są dobrze przygotow ani, 

zaś na  specjalne w yróżnienie zasłu­
gu ją  słuchacze roku II-giego, którzy 
nie tylko zlikw idow ali oceny n ie­
dostateczne, lecz praw ie bez w yją t­
ku zdają przynajm niej na „czw ór­
kę".

Tak znaczna popraw a w yników  
jes t przede w szystkim  zasługą o rga­
nizacji ZM P-pow skiej, k tóra  drogą 
p /acy  polltyczrfo - w yjaśn iającej 
rozbudziła w śród studentów  św ia­
domość ich zadań.

Dużą pomoc w nauce stanow iły  
zespoły robocze, w ram ach których 
studenci odbyw ali w spólne konsul­
tac je  i opiekow ali się słabszymi ko ­
legami. W  bieżącej sesji do egza­
minów stanęły  23 grupy.

N ajlepszym i zespołam i roboczy­
mi są: z drugiej g rupy II roku 
zespól kol. P iskozuba 1 z trzeciej 
grupy II roku zesp. kol. Krzyża. 
Członkow ie tych grup bez w y ją t­
ku otrzym ali bardzo dobre stop­
nie z ekonom ii politycznej socja­
lizmu i m arksizm u - leninlzm u. 
Podczas koiiokw iów  i egzaminów 

n ie  zauw aża się już nerw ow ej a t­
m osfery n iepew ności — zjaw iska 
tak  pow szechnego n a  uczelniach 
przedw ojennych. Zdanie egzaminu, 
to w ykonanie planu, tak iego  planu, 
jak i codziennie realizuje- robotnik 
przy w arsztacie.

Trzeba również podkreślić po sta ­
w ę asysten tów , k tórzy  op ieku jąc 
się młodzieżą, podczas egzaminów 
tow arzyszą je j  aż do sam ego poko­
ju  profesora.

Po egzam inach grupy odbyw ają 
zebrania, na k tó rych  analizuje się 
osiągnięte w yniki.

Koresp. Je rzy  Sanojca

Ą 0  LU TEG O  przypada  7 rocz- 
10  n ica  w yzw o len ia  B uda­
p esztu  p rzez A rm ię  Radziecką. 
W ciągu  siedm iu  la t od p a ­
m ię tn e j d a ty  13. 11. 1945 roku  
w  sto licy  W ęgier odbudow ano  
79.000 m ieszka ń  zn iszczonych  
w  czasie w o jn y  i 4,5 m iliona  
m etró w  kw adr, pow ierzchni 
dachów , odbudow ano także  
w ysadzone 1 m osty . W  ram ach  
P lanu  5-letn iego  tj. do 1954 r. 
m ieszka ń cy  B udapesztu  o trz y ­
m a ją  ponad 10.000 m ieszkań . 
Na zd jęciu : O dbudow any m ost 
ła ń cuchow y na D unaju, łączą­
cy  śródm ieście z  p rzedm ieś-. 
ciem  B ud y , k tó ry  zosta ł w y ­
sadzony w  pow ietrze  przez  
N iem ców  w  czasie w o jny .

Fot. — CAF

\Jl!  D NIU  10 lutego br. w  Za- 
”  kopanem  rozpoczęła się 
II S partak iada  Z im o w a  W o j­
ska  Polskiego. Na uroczystość  
otw arcia  p rzyb y ł m in is te r  O- 
brony N arodow ej M arszałek  
Polski K o n s ta n ty  R okossow sk i 
w  to w a rzys tw ie  w icem in is tra  
O brony N arodow ej gen. broni 
P opław skiego. — N a zdjęciu: 
M arszałek P olski K o n sta n ty  
R okossow sk i p rzy jm u je  raport 
od oficera R zepkow skiego .

C A F  — Fot. W erner

Jan Młodawski 
przodownik pracy
PK S  we W rocław iu  

mówi

0 konstytucyjnym prawie 
do ochrony zdrowia
1 pomccy w razie choroby

1 AN MŁODAWSKI z H uciska w 
** woj. kieleckim  urodził się ja ­

ko trzeci z kolei z ośm iorga ro­
dzeństwa. Rodzice jego  gospoda­
rzyli na  dwóch h ek tarach  p iaszczys­
tej ziemi. N ędza w yzierała  z każ­
dego kąta  izby. Los licznej rodziny 
nikogo n ie obchodził.

M ając la t 14, Ja n ek  zaczął się u- 
czyć "zawodu u kow ala. Organizm 
jego, w ycieńczony niedożyw ianiem , 
nie mógł znieść pracy ponad siły. 
Ciężki młot i sta ły  żar palen iska 
zrobiły sw oje. Ja n k a  zaatakow ała 
gruźlica. N a leczenie nie było p ie­
niędzy.

P racu jąc jako  robotnik sezonowy 
w tartaku  w Zagnańsku, M łodawski 
zarabiał 1,80 zł dziennie: za dużo, 
żeby um rzeć z głodu, za mato, żeby 
żyć. Ten okres swego życia M ło­
daw ski w spom ina z goryczą:

— Mimo, że byłem  młodym 
chłopcem , w dodatku chorowitym, 
prześladow ano mnie, posyłano * do 
najgorszej pracy, potrącano zarobek 
przy wypłacie.

Zdrow ie M łodaw skiego jeszcze 
bardziej nadszarpnął poby t w  obo­
zie jenieckim , do k tórego nasz roz­
mówca trafił po zakończeniu kam ­
panii w rześniow ej.

(Dokończenie na str. 2-lej)

Dyskusja 

nad projektem

Konstytucji
zatacza

we W rocławm
coraz szersze kręgi

MIESZKAŃCY całego W rocław ia 
biorą już udział w  ogólnonaro­

dowej dyskusji nad  projektem  Kon­
stytucji. W czoraj w ieczorem  w ro­
cław ianie odwiedzali ośrodki dysku­
syjne, w  których prelegenci M iej­
skiej Rady N arodow ej om awiali po­
szczególne a rtyku ły  pro jek tu .

W  DOMACH

DZIS rozpoczynają się dzielnico- 
w e n arady  dyskusyjne, w  k tó­

rych wezm ą udział przew odniczący 
kom itetów  blokow ych, przedstaw i­
ciele MRN oraz członkowie społecz­
nych kom isji dzielnicowych. Na na­
radach tych omówione zostaną za­
dania kom itetów  blokow ych w  dys­
kusji nad  projektem  Konstytucji. 

(D o k o ń czen ie  na str. 5-ej)

Miasto wielkości 
Bydgoszczy
utworzyłyby

nowe mieszkania
które wybuduje Z O R  

w bieżącym roku
JAK przew iduje p lan  w roku 

bież., sam tylko ZOR, nie licząc 
innych inw estorów , odda do użyt­
ku 100 tys. izb m ieszkalnych w 
now ych osiedlach, dzielnicach i 
now ych m iastach. Znaczy to, iż w 
przeciągu roku b leżr w ybudujem y 
i oddam y do użytku m ieszkania dla 
ok. 150 tys. osób, co odpow iada 
m iastu w ielkości Bydgoszczy.

Budowa prow adzona jest w 750 
punktach  kraju , z czego w  264 
punktach  prow adzona jest budowa 
całych now ych osiedli.

Bilans dotychczasow ych w yników  
pracy  ZOR-u to równocześnie bi­
lans w spaniałego rozwoju naszego 
budow nictw a m ieszkaniowego. J e ­
żeli w ielkość nakładów  na budow­
nictw o m ieszkaniow e przyjąć w r. 
1949 za 100, to już w roku nastę­
pnym, tj. w 1950 wskaźnik ten 
wzrósł do 175, by  w roku 1951 wy­
nieść 265 i osiągnąć w roku bież. 
370.

Budujemy w ięc w roku bież. 
blisko o połowę więcej, niż w 
roku ub.f blisko 4’krotnie więcej 
niż 3 la ta  temu,

Rok V II. N r 38 (1858) 
W y d a n i e  A B C

Środa, 13 lutego 1952 r, Dziś 6 stron 
C ena 18 groszy



Str. 2

Lud Francji 
ostrzega!
r i  DY g lutego 1934 roku na uli- 

ce Paryża wyszły bojówki fa­
szystowskie, rząd Daladiera pani­
cznie przerażony podał się do dy­
misji. Faszyści sądzili, że zwy­
cięstwo ich jest zapewnione, że 
uda im się dorwać do władzy, o* 
balić republikę 1 wciągnąć Fran­
cję do wojny u boku Hitlera. Pla­
ny te zostały pokrzyżowane. Po­
krzyżował Je lud Paryża, który 
pod przewodnictwem Francuskiej 
Partii Komunistycznej zagrodził 
drogę faszyzmowi. 18 lat temu, 
12 lutego 1934 roku ogłoszony zo­
stał i przeprowadzony najpotęż­
niejszy w historii Francji strajk 
powszechny — objął on 4,5 milio­
na robotników i urzędników.

Każdego roku masy pracujące 
Francji uroczyście obchodzą rocz­
nicę swego zwycięstwa nad fa­
szyzmem. Przed paroma dniami 
zamerykanizowany rząd francuski 
wydał zakaz zorganizowania tra­
dycyjnej manifestacji, nawiązując 
w  ten sposób do zarządzeń mar- 
szałka-zdrajcy, Petaina.

To nowe bezprawie francuskich 
władz wywołało powszechne obu­
rzenie we Francji. Z  inicjatywy 
robotników fabryki „Renault" ma­
sy pracujące Francji postanowiły 
odpowiedzieć rządowi francuskie­
mu powszechnym strajkiem protes 
tacyjnym, zorganizowanym 12 lu­
tego w Paryżu i innych w ięk­
szych ośrodkach przemysłowych.

Przed 18 laty czynnikiem, któ­
ry zadecydował o zwycięstwie lu­
du francuskiego nad siłami faszyz­
mu była jedność akcji klasy ro­
botniczej. Dziś siły ludu francu­
skiego są jeszcze większe. Jedność 
francuskiej klasy rolwtniczej ce­
mentowała się w latach walki 
przeciwko hitlerowskiemu oku- 
Bantowi, cementuje się nadal w  
walce przeciwko amerykańskiemu 
okupantowi i jego pupilkom rzą­
dzącym we Francji.

Strajk był ostrzeżeniem, Jakie 
lud Francji rzucił pod adresem 
tych, którzy wkroczyli na drogę 
Petaina, którzy usiłują rozpętać 
terror faszystowski we Francji, by 
móc wciągnąć kraj do wojny pod 
rozkazami amerykańskich i hitle­
rowskich generałów.

Osiemnaście lat temu lud Fran­
cji zdławił faszystowski spisek. 
Faszystowska hydra znów podnosi 
giowę. Lud francuski ma w  sobie 
dosyć siły, by rozprawić się z wro­
gami pokoju 1 niepodległości Fran­
cji.

Jan M łodaw ski 

mówi

0 konstytucyjnym 
\ rawie

do ochrony zdrowia
(D okończenie ze str. l-e j)

Po w yzw oleniu z obozu M łodaw­
ski natychm iast pow rócił do kraju. 
Porw ało go życie odbudow ującej 
się  Ojczyzny. M łodaw ski rozumiał
1 czuł, że teraz w arto pracować. 
Próca dla siebie, je s t jednocześnie 
pracą  dla O jczyzny.

W  w arszta tach  Państw ow ej Ko­
m unikacji Sam ochodow ej w e W ro­
cław iu M łodawski był na jo fiarn ie j­
szym pracow nikiem . W ykonyw ał 
500 procent T.ormy. Przeżycia mi­
nionych lat dały  jednalc o sobie 
znać. Ze zdrow iem  zaczęło być co­
raz gorzej.

Leczenie am bulatoryjne, sznitalne. 
Sanatorium . W szystkie potrzebne le ­
karstw a. PAS. Doskonałe w arunki 
sanitarne. Pracow nicy służby zdro­
w ia rozpoczęli w alkę o zdrowie pa­
cjenta. W alkę zakończoną zw ycięs­
twem.

M łodaw ski po rocznym  okresie 
leczenia w rócił do p racy  w PKS-ie.

■ M ianow ano go brygadzista. I on i 
brygada należą do przodujących. 
Plan styczniow y w ykonali w 146 
procentach.

Jan  M łodawski cytu je  z pamięci: 
— O byw atele Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowaj m ają praw o do o- 
chrony zdrow ia oraz do pom ocy w 
razie choroby lub niezdolności do 
pracy...

—  W iecie — mówi — kiedy 
m yślę  o naszef K onstytucji, przed 
oczym a przesnw afą się obrazy z 
m ego żvcia. Brak pracy, nędza.

— Jak że  ło dziś ode mnie od- 
lea łe . Czy ktoś interesow ał się 
moim zdrowiem? Płaciłby za rocz­
ne leczenie? Troszczył o nolepsze- 
n*e w arunków  pracy? Ziściło się 
ło, o czym nie śmiałem naw et 
m arzyć. W racam  do zdrowia. 
Czy wiecie, jak  ono !est dla mnie 
cenne? I tym bardziej cenne, że 
otrzym ałem  je cd  państw a, nasze­
go ludow ego państw a, (rs)

Prowokacyjny proces paryski
wbrew woli inspiratorów
odsłania prawdziwe oblicze

„międzynarodówki zdrajców”

S Ł O W O  P O L S K I B

C a ły  naród niemiecki

żąda ustąpienia Adenauera
i zawarcia traktatu pokojowego
J AK DONOSZĄ z Duesseldorfu, Kom itet G łówny do spraw  referen-t 

dum ludow ego opublikow ał oś w iadczenie, w  którym  dom aga sią 
dym isji A denauera w związku z jego zam iaram i w prow adzenia obowiąi-. 
ku pow szechne] służby w ojskow ej w Niem czech zachodnich.

Paryż 13. 2.
Po kilkudniow e] przerw ie odbyła się ko le jna  rozpraw a w prow oka­

cyjnym  procesie o „obrazę czci", w .ytoczonym przez g rupę zdrajców  z 
krajów  dem okracji ludow ej przeciw ko  postępow ym  pisarzom  francus­
kim  Renaud de Jouvenel, autorow i książki pt. „M iędzynarodów ka 
zdrajców , o ra2 Andró W urm serow l, autorow i przedm ow y do te j ksląż-

O  ENAUD de Jouvenel złożył de- 
k laracię, w k tórej zdem asko­

w ał prow okacy jne cele  procesu. N a 
podstaw ie bogatego m ateriału  fak­
tycznego i n ieodpartych  dowodów 
dowiódł on, że oskarżeni należą do 
grupy zdrajców  i szpiegów, knu ją ­
cych spisek przeciw ko w łasnym  kra 
jam za pieniądze podżegaczy w o­
jennych.

Przew odniczący sądu usiło­
w ał przerw ać w yw ody Jou- 
venela  w chwili, gdy Jou- 
venel przedstaw iał fak ty ' św iad­
czące o tym, iż „oskarżyciele" są 
płatnym i agentam i am erykańskich 
podżegaczy w ojennych, k tórzy chcą 
w ykorzystać sąd francuski dla na-

Doniosła uchwała 
P r e z y d iu m  R z ą d u

(D okończenie ze str . l-e j)
proc. pow ierzchni m ieszkalnej, uzy­
skanej drogą w prow adzenia p rzy­
m usow ej gospodarki lokalam i.
0  Rybacy kutrow ni i dalekom ors- 
^  cy, w yjeżdżający  na połowy, 
korzystać będą z zaopatryw ania w 
żvwr>ość przez przedsiębiorstw o 
„B altona”.

R ybacy będą zaopatryw ani w wę- 
aiel w ilościach Drzewidzianych dla 
ludności m iast G dańsk i Gdynia.

3 U chw ała p rzyznaje rybakom  za­
trudnionym  v/ przedsiębior­

stw ach państw ow ych specjalny  sy ­
stem  prem iow ania od pełneąo  m ie­
sięcznego zarobku za w ykonanie 
m iesięcznych planów  połowów.

Ponadto za złow ioną ponadplano­
w o rybę rybacy będą otrzym yw ać 
dodatkow ą należność. R ybacy dale­
kom orscy, przebyw ający  znaczną 
część roku poza domem na od le­
głych m orzach P ółnocnym  i B a ren - 
tza — otrzym ują prem ie wyższe od 
rybaków  kutrow ych.

Załogi kutrów, dokonujących po­
łowów w dni św iąteczne, będą o- 
trzym yv.ać dodatkow e w ynagrodze­
nia. Rybakom  zaw ierającym  umowę 
przysługiw ać będzie nadal praw o 
do korzystania z u lg podatkow ych 
w postaci ODłacania podatku docho­
dowego w  formie ryczałtu.

4 U chw ała zapow iada ukazanie 
się dalszych aktów  praw nych w 

zakresie zorganizow ania sieci Do­
mów R ybaka oraz św ietlic z odpo­
w iednią obsłuqą ku ltu ra lno  - ośw ia­
tow ą itp. Pod jęta  zostanie w  n a j­
bliższym czasie uchw ała Prezydium  
Rządu w spraw ie pom ocy k red y to ­
w ej i m ateriałow ej w  zakresie  b u ­
dow nictw a indyw idualnego dla ry ­
baków, co winno wzmóc osadnic­
two rybaków  na  W ybrzeżu.

5 Prezydium  Rządu ustanow iło 
odznakę przodow nika pracy, n a ­

daw aną zasłużonym  rybakom  przez 
m inistra Żeglugi,

6 U chwała stw arza w arunki do­
datkow ego w yszkolenia dla ry ­

baków  pokładow ych, szyprów, me­
chaników.

W  dążeniu do zw iększenia poło­
wów zostanie znacznie zw iększony 
tabor p ływ ający.

Rok 1952 przyniósł nam  dobry 
sta ;t  — pow iedział na zakończenie 
dyr. Biliński. — W  styczniu w yko­
nano plan połowów w 100,6 proc., 
pk.n dostaw  ryby w 106 proc. i plan 
przetw órstw a w 113 proc.

W ykonanie p lanu styczniow ego z 
nadw yżką nie może przesłaniać fak­
tu znacznych niedociągnięć, k tóre 
w ykazuje głębsza analiza pracy  w 
tyra okresie. Trzeba więc stworzyć 
w arunki i atm osferę dla pełnej mo­
bilizacji sił w ytw órczych do w yko­
nania zadań planu roku trzeciego, 
w arunki i atm osferę dla w łaściw ego 
w ykorzystania entuzjazm u pracy  ry ­
baków  i pracow ników  rybołów stw a.

W  dyskusji głos zabierało k ilku­
dziesięciu rybaków, pracowników '1 
pizedsiębiorstw , działaczy politycz­
nych i związkowych. W  w ypow ie­
dziach sw ych dali oni w yraz swej 
radości i zadow oleniu z uchw ały 
Rządu.

Powszechny entuzjazm  w yw ołał j 
kom unikat odczytany przez szypra , 
K urow skiego ze spółdzielni pracy i 
„Jedność R ybacka” w Gdyni. Komu­
nikat stwierdził, że ’ 16 kutrów  tej 
spółdzielni, pomimo niedzieli, n a ­
tychm iast no ogłoszeniu uchwały, 
wyszło w morze, w celu złowienia 
ponadplanow ego ładunku ryby.

Uczestnicy narady uchw alili rezo­
lucję. w k tórej czytam y m. in.:

„My, zebrani na naradzie, w  głę­
bokie] wdzięczności dla naszego Lu­
dowego Rządu i Polskiej Z jednoczo­
nej Partii Robotniczej, św iadomi za-

1 dań, postaw ionych przez uchw ałę 
Prezydium Rządu, przyrzekam y nie 
zawieść zaufania klasy robotniczej 
i wykonać zadai?ia trzeciego roku

1 P l|§ u  6 łęluiego przed term inem ”,

gonki przeciw ko ruchow i pokojo­
wemu.

N astępnie zabrali głos „oskarży- 
c ie le“. Z drajca z Rumunii, Diahu, 
przyznał, że proces został w szczęty 
jak o  odskocznia do kam panii p rze­
ciwko krajom  dem okracji ludow ej.

Z drajca z Bułgarii, Dym itrow - 
Guemento, ośw iadczył, że po w oj­
n ie  należał do bliskich w spółpra­
cow ników  zbrodniarza Petkow a, 
skazanego przez sąd  bułgarski. Ze­
znał on, że był ścigany przez orga­
na spraw iedliw ości i zbiegł z Buł­
garii przy pom ocy am erykańskiej 
placów ki dyplom atycznej.

N astępnie zeznaw ał osław iony 
,,dw ójkarz“ sanacyjny, pułkow nik 
Ja n  Kowalewski, k tó ry  przed w o j­
ną został w ysłany przez k ierow ni­
ków  ,,dw ójki“ na pew ien czas do 
M oskw y na  stanow isko attache  
w ojskow ego. P rzedstaw iając sw 4 
,,działalność”, Ja n  Kow alew ski przy­
znał, że udzielił w r. 1937 h itlerow ­
skiem u dziennikow i „V oelkischer 
B eobachter” w yw iadu, w  którym  
w ychw alał hitleryzm .

Jan  Kowalewski podał następnie, 
że był działaczem  OZON-u oraz sym ­
patyzow ał z praw icow ym i przyw ód­
cami PPS i S tronnictw a Ludowego. 
K orzystając ze sw ych przyw ilejów , 
K ow alew ski założył w Polsce przed

313 fysięcy 
nowych bezrobotnych 
w ciqgu roku

-olo „prosperity" 
„madę" in USA ,
1 /  O R ESPO N D EN T agencji T e- 

lep ress donosi z N ow ego J o r ­
ku, że w  S tan ach  Z jednoczonych 
w zras ta  bezrobocie.

J a k  s tw ie rd za  sp raw ozdanie
Z rzeszen ia Z w iązków  Z aw odo­
w ych P raco w n ik ó w  P rzem ysłu  
E lek tro techn icznego  i R ad io tech ­
n icznego  ogłoszone 9 lu tego  br. 
fa b ry k i p racu jące  d la  po trzeb  po­
ko jow ych zw olniły  w  1951 r. p rze­
szło 203 ty s. robo tn ików , w  tym  
117 tys. w łókniarzy . N ależy do te ­
go dodać przeszło 110 tys. rob o t­
n ików  fa b r3'k  sam ochodow ych 
zw olnionych z p racy  w  ub iegłym  
roku . O gółem  przem ysł p racu jący  
d la  po trzeb  pokojow ych zw olnił w 
ub ieg łym  roku  z p racy  około 15 
p rocen t robotników .

w ojną in tra tne  przedsiębiorstw o 
zajm ujące się im portem  tow arów  z 
zagranicy. Podczas wo'jny płk. Jan  
Kowalewski nie walczył na froncie, 
lecz prow adził w Lizbonie a nas tęp ­
nie w  Londynie agen turę  w yw ia­
dowczą, k tóra utrzym yw ała kon tak t 
z reakcyjnym i organizacjam i dyw er­
syjno - szpiegowskim i w  Polsce. Ze 
słów Jan a  K ow alew skiego w ynika, 
że utrzym yw ał rów nocześnie kon­
tak t z w yw iadem  hitlerow skim . Spot­
kał się on w 1944 roku z szefem w y­
w iadu hitlerow skiego, Canarisem .

W  św ietle zeznań „oskarżycieli” 
zarysow ały się z całą w yrazistością 
ich sylw etki, jako  zdrajców , szpie­
gów i wrogów pokoju. Przeplatali 
oni swe w ypow iedzi licznym i osz­
czerczymi w ypadam i przeciw ko 
Związkowi Radzieckiem u i krajom  
dem okracji ludow ej.

O św iadczenie R enaud  de Jo u ve-  
nela zam ieśc im y  w  n u m erze  j u ­
trze jszym .

Każdy dzień, w którym  rząd A de­
nauera spraw uje w ładzę — podkreś­
la  w zakończeniu ośw iadczenie — 
Wzmaga tem po rem ilitaryzacji i 
przygotow ań do w skrzeszenia W ehr­
m achtu, po tęgując tym  sam ym  nie­
bezpieczeństw o w ojny. N iebezpie­
czeństw u tem u m ożna będzie zapo­
biec, jeśli cały  naród niem iecki za­
żąda w raz z nami: precz z A denaue- 
rem!

W DUESSELDORFIE odbyło się 
VI p lenarne posiedzenie Za­

chodnio - N iem ieckiego Kom itetu 
Obrońców  Pokoju z udziałem  150 
delegatów , reprezentujących w szyst­
kie, w arstw y ludności N iem iec za­
chodnich. Referat o sy tuacji poli­
tycznej N iem iec zachodnich, jaka  
w ytw orzyła się po debacie w p a rla ­
m encie bońskim  w spraw ie rem ilita- 
ryzacji, w ygłosił przew odniczący 
Kom itetu Erwin Eckert.

W  odezw ie do narodu niem ieckie­
go kom itet stw ierdza, że debata w 
Bundestagu otw orzyła oczy nawTet 
tym, którzy łudzili się jeszcze co do 
istotDych zam iarów  rządu A denaue­
ra.

Zeznania świadków w pioces'e w Ka'owicach 
odsłaniają mechanizm wywiadu 

amerykańskiego
1 O  BM. w  drugim  dniu procesu szpiegów am erykańskich, toczącego 

się przed W ojskow ym  Sądem Rejonow ym  w Katowicach — sąd 
przystąpił do przesłuchiw ania św iadków . D oprow adzeni z w ięzienia 
św iadkow ie — zw erbow ani do w spółpracy z wyw iadem  am erykańskim  
przez oskarżonych, przedstaw ili m etody ich roboty szpiegow skie] oraz 
łączność z dyspozycyjnym  ośrodkiem  w yw iadu am erykańskiego w Ber­
linie zachodnim .
Ó  WIADEK A ugustyn G orzelik — 
'■-* technik jednej z hu t śląskich, 

oskarżonego M arszałka poznał jesz­
cze w 1944 roku na terenie  W iednia, 
gdy odbyw ał on służbę w armii h i­
tlerow skiej.

Św iadek zeznał, że oskarżony M ar­
szałek w grudniu 1951 r. zaprosił go 
do sw ego m ieszkania na libację. 
M ajszałek p rzedstaw iając się jako 
kierow nik  sia tk i szpiegow skiej w y­
w iadu am erykańskiego, zapoznał 
św iadka z m etodam i roboty szpie­
gow skiej. M arszalek pokazał św iad­
kowi zw itki banknotów  dolarow ych, 
specjalne apara ty  fotograficzne 
m niejsze od pudełka zapałek, m ikro­
filmy uk ry te  w m aszynce do gole­
nia, fałszyw e dokum enty niem iec­
kie itp.

G orzelik zeznał następnie , że 
M arszałek uzyskał od niego sze­
reg tajnych  inform acji, dotyczą­
cych huty, w które) św iadek był 
zatrudniony. M arszalek żądał rów ­
nież dokum entów  dotyczących 
produkcji huty, k tó re po sfotogra­
fowaniu m iały być rw rócone. W 
czasie dalszych spotkań M arsza­
łek  otrzym ał od św iadka próbki 
różnych m etali.

Na straży zdobyczy 
polskiego ludu

„Polska R zeczpospolita  L ud o ­
w a  sto i na  s tra ży  zd o b yczy  p o l­
sk iego lu d u  pracującego m iast 
i w si, zabezpiecza jego w ładzę  i 
w olność p rzed  siłam i w rog im  i 
l u d o w i ( r o z d z .  1, art. 3, par. 1 
p ro je k tu  K on sty tu c ji).

S łow a  te określa ją  n a jw a i-  
n ie jsze  zadanie naszego państw a. 
W ładza ludow a, k tó re j służą m i­
licja  i apara t bezp ieczeństw a , 
sądy i p rokura tura , L udow e W oj 
sko  P olskie  broni zdo b yczy  ludu  
p rzed  ze w n ę tr zn y m  i w e w n ę trz ­
n y m  w rogiem .

Ś w ia to w y  im p eria lizm  i sp r zy ­
m ierzona  z  n im  reakcja  polska  
dążą w sze lk im i siłam i i za k a ż ­
dą cenę do obalenia w ła d zy  lu ­
du  w  Polsce, do zn iszczen ia  tych  
w szy s tk ic h  zdobyczy , k tó re  lud  
osiągnął. Im peria liśc i chcą, by  
w róciły  czasy p rzedw o jennej, sa­
n a cy jn e j P olski, k tó rą  rządził 
obcy kap ita ł. R eakcja  polska, 
kla sy  w y zy sk iw a c zy  pragną po ­
w ro tu  dó daw nego  u stro ju  w y ­
zy sku .

P rzeciw  za k u so m  św iatow ego  
im p eria lizm u  i rodzim ych  w y ­
zy sk iw a c zy  sk ierow ane jes t n a ­
sze ludow e państw o , państw o  
robo tn ików , ch łopów  i p racu ją­
cej in te ligencji. Polska R zeczpo­
spolita  L udow a  chroni w ięc in ­
teresy  ogrom nej w iększości spo ­
łeczeństw a , p rzec iw ko  ze w n ę tr z ­
n em u  w rogow i i przeciw  sp rzy ­
m ierzonej z  n im  garstce w y z y ­
sk iw aczy .

N a  ty m  polega zasadnicza róż­
nica  m ięd zy  p a ń stw em  d y k ta tu ­
ry  pro le taria tu  sprzym ierzonego  
z  p racu jącym  ch łopstw em , a ja ­
k im k o lw ie k  p a ń stw em  kapita.- 
lis tyczn ym . P aństw o  ka p ita li­
s tyczne  bow iem  je s t narzędziem  
u cisku  w iększości społeczeństw a

przez zn ik o m ą  jego m niejszość , 
przez k la sy  ży ją ce  z  w y zy sk u  
m as ludow ych . T a k im  w łaśn ie  
p a ń stw em  by ła  m ięd zyw o jen n a  
Polska.

P rzed  w o jną  w  Polsce w ojsko , 
granatow a policja, apara t a d m i­
n istra c ji pań stw o w ej, sądy  i p ro ­
ku ra tu ra  —  w s zy s tk ie  o rrany  
p a ń stw o w e j w ła d zy  s łu ży ły  b u r-  
żu a z ji i obszarn ic tw u  do u ja rz­
m ienia, ludu, do u trzy m y w a n ia  
lu d u  w  niew oli.

Wasze państw o  d em o kra c ji lu ­
dow e j w y s tę p u je  w  in teresie  ca­
łego narodu  przeciw  w y zy s k iw a ­
czom . Za pom ocą u sta w  i p rzep i­
sów  p ra w n ych  ograniczam y m oż  
liw ość w y zy s k u , zw a lcza m y  spe­
ku lację . N akłada jąc na  ku łaka  
i m ie jsk ieg o  k a p ita lis tę  w yzsze  
p o d a tk i, n ie  dopu szcza m y do 
n adm iernego  bogacenia się' p a ­
so ży tn iczych  klas, a ty m  sa m ym  
zm n ie jsza m y  ku ła ck i w y zy s k  na  
w si i w yzysk  ludzi pracy w  m ie ­
ście. N asza  m ilic ja  i aparat b e i .  
p ieczeń stw a  w a lczy  z  w rogam i 
ludu. W y k ry w a  im p er ia lis tyc z­
n ych  szpiegów , dyw ersan tów , 
sabo tażystów . S ą d y  ludow e su ­
row o karzą  zdrajcóy) narodu  i 
w rogów  ludu. O spraw ności i 
czu jności n aszych  obrońców  
św iadczą  osta tn ie  procesy p rze ­
c iw k o  a m e ry k a ń sk im  szpiegom  i 
dyw ersa n to m .

N a s tra ży  suw erenności nasze­
go pa ń stw a  stoi L udow e W ojsko  
P olskie  — zbro jne  ram ię  ludu  
pracującego. W ojsko  to, w y ra ­
sta jące z narodu i m iłow ane  
p rzez naród zabezp iecza  pano­
w an ie  lu d u , odstrasza w rogów , 
zapew n ia  narodow i p o lsk iem u  
m ożność n ic zy m  nie sk ręp o w a ­
nego ro zw o ju  na  drodze w io d ą ­
cej do socjalizm u.

Św iadek W aldem ar Jobczyk zez­
nał, że do roboty szpiegow skiej 
wciągną! go oskarżony Bartosz, z 
którym  św iadek odbyw ał służbę w oj­
skową. Św iadek zeznał, że Bartosz 
razem z nim dokonyw ał zdjęć sze­
regu obiektów  w ojskow ych i prze­
m ysłowych.

Ponadto Bartosz żądał od św iadka 
w ykradania i grom adzenia m ateria­
łów w ybuchow ych, k tóre — jak  
zeznaje — m iały być użyte do w ysa­
dzenia w pow ietrze pew nego mostu.

Św iadek K onrad Konieczny, za­
trudniony w jednej z hut śląskich, 
wspólnik szpiegow skiej roboty  o- 
skarżonego W Vrwasa zeznał, że 
W yrw as ,£ądał od niego dostarcza­
nia dokum entów, wiadom ości i pró­
bek dotyczących produkcji huty. 
Św iadek dostarczył W yrw asow i żą- 
daiys próbki metali.

Św iadek H alina Gal stwierdziła, 
że oskarżony M arszałek organizow ał 
przerzuty do N iem iec zachodnich m. 
in. i jej osobistych znajom ych. Świa­
dek zeznała, że ludzie przerzuceni 
do Niem iec zachodnich po przejściu 
tam  specjalnego przeszkolenia w o- 
środkach w yw iadu am erykańskiego 
mieli być w ysłani z pow rotem  do 
Polski dla prow adzenia w kraju  
szpiegostw a i dyw ersji.

Każdy k to  w yraża zgodę na 
przerzucenie z Polski do N iem iec 
zachodnich zostale skierow any do 
wyw iadu am erykańskiego — zez­
nała  św iadek G a|.
Św iadek Eugeniusz Kosolik zez­

nał, że za pośrednictw em  H aliny Gaj 
poznał osk. M arszałka, k tó ry  miał 
zorganizow ać dla niego i jego kole­
gów przerzut do Niem iec zachod­
nich. W  N iem czech zachodnich św ia­
dek miał p rzejść 3-miesięczne prze­
szkolenie szpiegow skie w specjalnie 
przeznaczonym  na ten cel ośrodku 
w yw iadu am erykańskiego. Osoby, 
k tóre przeszły am erykańską szkołę 
w yw iadow czą w Niemczech zachod­
nich m iały być odesłane z pow ro­
tem  do Polski dla prow adzenia ro­
boty szpiegow skiej — zeznał Koso­
lik.

Świadek Paweł Rogalski zeznał, że 
oskarżony M arszałek, pożyczając 
mu pieniądze, w ciągnął go do roboty 
szpiegow skiej dla wyw iadu am ery­
kańskiego. Ja k  w ynika z zeznań 
Rogalskiego, osk. M arszalek u rzą­
dził w m ieszkaniu św iadka m elinę 
szpiegowską, gdzie spotykał się ze 
swymi wspólnikami oraz kurierem  z 
dyspozycyjnego ośrodka wywiadu 
am erykańskiego w Berlinie zachod­
nim. Św iadek asystow ał przy roz­
dziale pieniędzy oraz narzędzi i in­
strukcji szpiegowskich przyw iezio­
nych przez kuriera z Berlina zachod­
niego.

M arszalek w ypytyw ał również 
św iadka o inform acje dotyczące 
różnych zakładów  przem ysłowych, 
a ponadto prosił o w skazanie mu 
p rzestępc iw  poszukiw anych przez 
władze, których zam ierzał przerzu­
cić do N iem iec zachodnich. W edług 
zeznań św iadka, przestępcy ci po 
przejściu przeszkolenia szpiegow­
skiego w w yw iadzie am erykańskim  
mieli być przerzuceni z powrotem  
do kra ju  i przystąpić do prow adze­
nia w yw iadu i dyw ersji.

Św iadek zeznał również, że M ar­
szalek poinform ował go o instalow a­
nej w okolicach Rybnika szpiegow­
skiej radiostacji.

Rozprawa trwa,

O dezw a w zyw a w szystkich m iłu­
jących pokój N iem ców , w szystk ie  
ugrupow ania i o rganizacje w ypo­
w iadające się przeciw ko rem ilitary- 
zacji i pow szechnej służbie w ojsko­
w ej do wzmożenia akcii uśw iada­
m iającej w śród ludności, m obilizując 
ją  do w alki przeciw ko polityce w o­
jennej rządu A denauera. Pozyskuj­
cie coraz szersze koła ludności — 
głosi odezwa — dla spraw y poko­
jow ego zjednoczenia Niemiecl 
W zm agajcie opór przeciw ko „ukła­
dowi ogólnem u" i dom agajcie się za­
w arcia trak ta tu  pokojow ego z  cały­
mi Niemcami! D om agajcie się za­
w arcia paktu pokoju między pięcio­
ma wielkim i m ocarstwam i, k tóry  za­
pew ni pokój na całym  świecie!

J '.K D ONOSI agec ja  ADN, p rzedsta­
w iciel am erykańsk ich  w ładz oku- 

Uerlin.
p acy jn y ch  ośw iadczył na konferenc ji 
p rasow ej, że przem ysł N iem iec zachod­
nich p roduku je  już  na szeroką skal*; 
sprzęt w ojenny . A m erykańsk ie  zak łady  
budow y sam olotów  „C urtiss  -W rigt C or­
p o ra tio n "  zam ów iły  w Trizonii okoto 
400 specja lnych  m aszyn do se ry jn e j 
p rodukcji części do sam olotów . Rów- 

I nież an g ie lsk ie  fab ryk i budow y sam o- 
I lotów  w ojskow ych  zam ów ity w Trizo- 
I nii znaczną ilość m aszyn i o b rab iarek  

do sp rzętu  w ojennego.

X T A  N A D ZW Y CZA JN EJ k o n fe -  
1 '  ren c ji b aw arsk ie j organizacji 
zw iązków  zaw odow ych Niem iec za­
chodnich, k tó ra  odbyła się w  Mo­
nachium , z udziałem  120 delegatów  
rep rezen tu jący ch  przeszło 900.000 
członków, delegaci opow iedzieli się 
stanow czo przeciw  w szelkim  fo r­
m om  rem ilita ry zac ji Niem iec za ­
chodnich. M im o m anew rów  p ra w i­
cow ych przyw ódców  organizacji, u -  
czestnicy k o nferencji uchw alili re ­
zolucję w zyw ającą do podjęcia n ie ­
zbędnych k roków  w  celu p rzeciw ­
staw ien ia  się udziałow i Niem iec za­
chodnich w tzw. „obronie zachodu", 
n ie  w yłącza jąc  p rok lam ow an ia  
s tra jk u  pow szechnego.
X ] A  K O N FE R E N C JI zachodnio- 
1 ~  n iem ieckich  robo tn ików  porto ­

w ych i m arynarzy , k tó ra  odbyła się 
w  H am burgu , uchw alono rezolucję 
w zyw ającą robo tn ików  portow ych  
i m ary n arzy  zachodnio-niem ieckich  
do odm ow y za ład u n k u  i  przew ozu 
m ate ria łó w  w ojennych  o raz  do od­
m ow y udzia łu  w  arm ii gen. E isen ­
how era.

S TR A JK  60.000 GÓRNIKÓ W  
W ZA G ŁĘBIU  SAARY

%*’ZA G ŁĘBIU  SAARY odbył się
w  ub. poniedziałek  24 godzinny 

s tra jk  60.000 górników . S tra jk  p ro ­
k lam ow any  został na znak p ro testu  
przeciw ko bezprzyk ładnej eksp loa­
ta c ji będącej n as tępstw em  rea liza ­
c ji im peria lis tycznego  p lanu  Schu­
m an a  i am ery k ań sk ie j polityk i r e -  
m ilita ryzacji N iem iec zachodnich.

ZBRODNIARZE SADYŚCI 
Z MAUTHAUSEN 

ZWOLNIENI Z WIĘZIENIA 
łVT A POLECENIE dowódcy am ery- 
1 ^  kańskiego w  Niemczech za­
chodnich gen. H andy zwolniono w 
poniedziałek z w ięzienia w Lands- 
bergu dwóch dalszych niem ieckich 
zbrodniarzy w ojennych W ilhelm a 
W ernera  i M ichaela Ja ita . Obaj oni 
skazani zostali za znęcanie się nad  
w ięźniam i obozu koncentracyjnego 
w M authausen.

Otwarcie 
Olimpiady w  Oslo

(D okończenie ze str. 1-ej) 
ra k te r  b ardzo  serdeczny i  przecią­
gnęła  się aż do obiadu.
_ H okeiści w e w to rek  p rzep ro w a­

dzili o s ta tn i m ocny tren in g . W śro­
dę będą tren o w ać  ty lk o  jazd ę  i 
strze lan ie . W ieczorem  zaś będą  o -  
obecni na  spo tk an iu  K an ad a  — 
USA, k tó re  to d rużyny  p rzybyły  już  
do Oslo. W czw artek  hokeiści z r a ­
na  n ie  będą trenow ać, zaś później 
w ezm ą udział w  defiladzie  i  o tw a r­
ciu igrzysk  na  stad ion ie  B ieslet.

Od n arc iarzy , k tó rzy  b ra li  udzia ł 
w ' skokach  w  K onsberg  nie n a d e ­
szły w iadom ości do chw ili naszej 
rozm ow y z Oslo. P o łączen ia  z 
K onsberg  n ie  są w  porządku  i d la ­
tego też  tru d n o  było  się dow ie­
dzieć o w yniku.

W  R odkleiva, gdzie tre n u ją  n a s i 
zjazdow cy, ćw iczenia m usia ły  z po­
w odu b ra k u  śniegu i bardzo  n iebez­
piecznej tra sy  zlodow aciałej u lec 
przerw ie. O becnie n a  tra sę  ek ipy  
robocze dowożą śnieg i już  podobna 

naw iozły  one 15 cm.
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O p r a c o w a n y  przez K om isją 
K onsty tucy jną  p ro jek t K on­
s ty tu c ji P olsk iej Rzeczypo- 

epolitej Ludow ej jest obecnie przed 
m iotem  dyskusji ogólnonarodow ej. 
K ażdy obyw atel naszego ludow ego 
P ań stw a  ma praw o zgłaszać sw e 
w nioski, popraw ki i uw agi, k tó re  
będą  uw zględnione przy ostatecz­
nej redakcji K onsty tucji. K onsty­
tu c ja  Po lsk iej Rzeczypospolitej Lu 
dow ej będzie w ięc pełnym  1 p raw ­
dziw ym  w yrazem  woli, dążeń 1 
p ragn ień  ludu  polskiego.

Z wolą ludu  polskiego, z jego dą 
ien iam i i pragnieniam i, nie m iała  
n ic wspólnego an i typow o b u r-  
iu a z y jn a  k o nsty tucja  m arcow a z 
r .  1921, an i tym  bardziej faszy­
stow ska k o nsty tucja  kw ietn iow a z 
r. 1935. W prost przeciw nie. I jed ­
na  i d ruga, m im o dzielących je  roz 
nic, sk ierow ane były przeciw ko lu 
dowi, u trw a la ły  w ładzę obszarn i­
ków  i kap italistów , sankcjonow ały  
p raw o w yzyskiw ania m as p racu ją ­
cych.

Oto ja k  scharak te ryzow ał k o n ­
sty tucję  m arcow ą w czasie debaty , 
jak a  toczyła się w pierw szym  S ej­
m ie U staw odaw czym  nad  zgłoszo­
nym  przez endecję pro jek tem  tej 
konsty tucji, przedstaw iciel S tron ­
nictw a C hłopsko-R adykalnego.

„ K o n s t y t u c j a  o b e c n a ,  p r z e d ło ż o n a  
S e j m o w i  d o  p r z e g ło s o w a n ia ,  J e s t  
r z y m ś  ta k  d ia m e t r a ln ie  s p r z e c z n y m  
z d ą ż e n ia m i  w i e lo m i l io n o w e j  m a s y  
lu d o w e j  P o ls l it ,  Jak  d u s z a  lu d u  n a ­
s z e g o  J e s t  z u p e łn ie  o d m ie n n a  o d  d u ­
s z y  s z la c h t y  I a r y s t o k r a c j i .  K o n s t y ­
tu c j a  p r z e d ło ż o n a  z a m ie r z a  slQ p r z y ­
o b le c  P o ls k ę  n o w o ż y t n ą ,  lu d o w ą ,  
c h ło p s k o  - r o b o t n ic z ą  w  p r z e s t a r z a ły  
I w y s z a r z a ły ,  d o b r y  n a  w ie k  X V I I ,  a 
n ie  n a  w i e l k i e  c z a s y  o b e c n e  — k o n ­
tu  sz  s t a r o s z la c h e c k o - b lg o t e r y j n y " .

Ko n s t y t u c j a  m arcow a, zo­
sta ła  zrodzona w chw ili, gdy 

obszarnikom  i burżuazji udało się 
zagarnąć w sw e ręce władzę. Mi 
tno dem okratycznych frazesów  i 
obłudnych obietnic, jak ie  zostały 
w niej um ieszczone dla w prow a­
dzenia w błąd m as p racu jących , w 
istocie rzeczy m iała ona jeden ty l­
ko cel: u trw alić  w ładzę burżuazji 
i obszarników  O pierając się na za 
sadach kapitalizm u, na p ryw atnej 
kap ita listycznej w łasności środków  
produketi. sankcjonow ała ona w y­
zysk człow ieka przez człow ieka o- 
raz  istn ien ie  w yzyskujących i w y ­
zyskiw anych.

Fragment {Mariusza

Z g ł o s z o n y  przez endecję i 
popierany przez jej p rzybu­

dów ki oraz burzuazy jne partie  
chłopskie  w rodzaju  P iasta , pro­
jek t konsty tucji m arcow ej spo tka ł 
się  w pierw szym  Sejm ie U staw o­
daw czym  ze sprzeciw em  w szyst­
kich pozostałych stronn ictw  i p a r ­
tii politycznych.

"W czasie głosow ania nad  po­
szczególnym i a rty k u łam i dochodzi­
ło w Sejm ie do karczem nych a- 
wa.ntur. Do najw iększej aw an tu ry  
doszło podczas głosow ania a r ty k u ­
łu dotyczącego senatu .

0  atm osferze w jak ie j ten  a r ty ­
kuł endeckiego p ro jek tu  k o n sty tu ­
cji był uchw alony niech świadczy 
zam ieszczony poniżej fragm en t dia 
riusza sejm ow ego.

M a rs z a .e k :  O s trz e g a m  p a n ó w , k tó ­
rz y  b i ja  w p u lp ity ,  że  w y k lu c z ę  i?n  
n a  p ię ć  t o s u d z e ń  (N a  sa li  w rz a w a , 
b ic ie  w p u lp i ty ,  g w iz d a n ie ) .

M a rs z a łe k :  S tw ie rd z a m  p o n o w n ie ,
że  n eKi-.i ty  p o s ło w ie  m im o  o s t r z e ­
żeń  b n ą  w ' p u ip lty .  W y k lu c z ę  Ich  n a  
p ięc  p o s ie d z e ń  (K rz y k i,  b ic ie  w p u l ­
p ity  i g w iz d a n ie  t r w a ją  n a d a l) .  O- 
s trz tig a m  p a n ó w  je s z c z e  ra z . (W rz a ­
w a , b ic ie  w p u lp ity ,  g w iz d a n ie  w z m a  
ga  .<ę, s ły c n a c  o k r z y k i :  p r e c z  z s e ­
n a te m ).

M a is z a łe k  w y k lu c z a  z  p o s ie d z e n ia  
p ię c iu  p o s ió w  n a jb a r d z ie j  h a ła s u j ą ­
c y c h  W y w o łu je  to  je s z c z e  p o tę ż n ie j ­
s i*  o i-.iK P o h lo w ie  n ie  o g ra n ic z a ją  
s ie  iU7 d o  D icia w p u lp ity ,  g w iz d a n ia
1 J . .  . ,. a s a n  »o-/ie*a s ię  p rz e ra
ż liw y  y ło s  p isz c z  i łk i  J e d e n  z  posłów .

• w y ■ • o \ 3 bpoo ła w k i k la k s o n  s a m o ­
c h o d o w y  i t i a b i  na  n im  b e z  p r^ e r -

^ \'ie  m o g ą c  o p a n o w a ć  s y tu a c j i  m a i
szh;eK  o d i a cza  p o s ie d z e n ie

PO PÓ ŁG ODZINNEJ przerw ie i 
wznow ieniu obrad Sejm  przy 

stap  ł do glosow ania. P rzeciw —od­
d a m / 179 głosów, za — 174. J e d ­
nakże stronniczy m arszałek  zdecy­
dow ał s:ę ra tow ać zagrożoną po­
zycję endecji w ten  sposób, że z 
liczby g łosu jący -h  przeciw  odrzu-

cił pięciu posłów, w ykluczonych 
poprzednio za hałas, w  ten  sposób 
zrów nał liczbę posłów  glosujących 
za i przeciw , a  po dodan iu  sw ego 
głosu do liczby oosłów  głosujących 
z i, uzyskał w ię .szość.

Konstytucja sanacyjna 
odebrała ludowi 
resztki praw

POD N A C ISK IEM  wzm ożonej 
fa li rew olucy jnej, ja k ą  w ca­

łej E urop ie w zbudziła wówczas 
W ielka R ew olucja Październ ikow a, 
bu rżu az ja  polska p rzyznała ludo- 

,w i w k o n sty tu c ji m arcow ej — przy 
na jm n ie j na pap ierze  — pew ne po 
zory sw obód i p raw  d em okratycz­
nych . K onsty tu c ja  kw ietn iow a po­
zbaw iła lud  polski n aw et tych  po­
zorów. O dsunęła go od w szelkiego 
w pływ u na  bieg sp raw  państw o­
w ych i sam orządow ych, oddała  na 
tom iast całkow icie  w ładzę w  ręce 
rządzącej sanacy jn e j kliki. Po lska 
s ta ła  się państw em  faszystow skiej 
d y k ta tu ry . Ludow i pozostaw iono 
jedyn ie  p raw o p łacen ia  podatków  
i praw o do ofiar.

Z ostała ta  k o n sty tu c ja  uchw alo­
na  przez sejm  pochodzący z w y­
borów , k tó re  nie były w yrazem  
woli społeczeństw a W iększość ja ­
ką  w  tych  w yborach zdobyła sa ­
nacja , zaw dzięcza ona jedynie te r 
ro row i policy jnem u i „cudom  nad 
urną". M im o to  i ta  w iększość nie 
była w y sta rczająca  dla podejm ow a 
nia u chw al konsty tucy jnych . S ana  
cja  n ie m iała w se jm ie  w ym aga­
nych % głosów. Aby więc u ch w a­
lić opracow any  przez siebie  p ro ­
jek t nowej konsty tucji, uciekła 
się do najo rdy n arn ie jszeg o  pod­
stępu.

Oszustwo 
bez precedensu

NA W N IO SEK  „B ezparty jnego  
Bloku W spółpracy z R ządem ", 

na  porządku  dziennym  posiedzenia 
se jm u»z dnia 26 kw ie tn ia  1935 ro ­
ku umieszczony został p u n k t: dy­
sk u s ja  nad  tezam i 'k o n s ty tu cy jn y ­
mi. Tezy te, opracow ane przez ko 
m isję  k o nsty tucy jną , w  k tó re j s a ­
nac ja  m iała  decydujący  glos, re fe ­
row ał ich głów ny w spółautor, d y ­
gn itarz  sa n acy jn y  p. C ar. P iszem y 
w spółau tor, poniew aż d ru g im  głów 
nym  w spółau torem  tych  tez był 
późniejszy zd ra jca  i k o lab o rac jo n i.

sta  — L eon K ozłow ski. K o rzy sta ­
jąc  z tego, że posłow ie opozycyjni 
opuścili sa lę  posiedzeń, C ar, w brew  
postanow ieniom  obow iązu jącej kon 
s ty tu c ji i w brew  regu lam inow i 
sejm ow em u, w y stą p ił z nagłym  
w nioskiem , ab y  re fe ro w an e  przez 
niego tezy uznać  za a r ty k u ły  no­
w ej k o n sty tu c ji i poddać pod gło­
sow anie.

W edług d ia riu sza  sejm ow ego, to, 
bez p recedensu  w  p ra k ty c e  p a r la ­
m en ta rn e j, oszustw o, m iało  p rze ­
bieg nas tęp u jący :

M a rs z a łe k :  W z n a w ia m  p o s ie d z e n ie .  
N ik t  d o  g ło su  s ię  n ie  z a p is a ł .  (P . C a r :  
J a  p ro s z ę  o g ło s) . G ło s  m a  p a n  C a t .

P . C a r :  W y so k a  Iz b o , p o n ie w a ż .
Ja k  w y n ik a  z o ś w ia d c z e ń  w s z y s tk ic h  
o d ła m ó w  o p o z y c ji ,  o p o z y c ja  n ie  i n t e ­
r e s u j e  s ię  z a g a d n ie n ie m  n a p ra w y  u -  
s t r o ju ,  p r z e to  s ą d z ę ,  ż e  n ie  m a  p r z e ­
s z k ó d . a b y  z a ła tw ić  t ę  s p ra w ę  o d  r a ­
zu . W n o szę , a ż e b y  te z y ,  k t ó r e  d z iś  
d y s k u tu j e m y ,  u z n a ć  z a  p r o j e k t  k o n ­
s ty t u c j i  ( h u c z n e  b r a w a  n a  ła w a c h  
B B W R ). W n o szę , p a n ie  m a r s z a łk u ,  
a b y  w  d r u k u  820 z a m ia s t  t y tu ł u  ..T e ­
z y  k o n s ty tu c y jn e -*  u m ie ś c ić  t y t u ł  
„ U s ta w a  k o n s ty t u c y jn a " ,  a n u m e r y  
o z n a c z y ć  j a k o  n u m e r a c ję  p o s z c z e g ó l­
n y c h  a r tv k u łó w  k o n s ty tu c j i  (h u c z n e  
o k la s k i  n a  la w a c h  B B W R ).

W N IO S E K  z g ło s z o n y  p r z e z  p. C a ra  
b y ł  c a łk o w ic ie  n ie z g o d n y  z K o n ­

s ty t u c ją  l z r e g u la m in e m  s e jm o w y m . 
A r t .  125 K o n s ty tu c j i  m a r c o w e j  p r z e w i­
d y w a ł  b o w ie m , i c  w n io s e k  o z m ia n ę  
K o n s ty tu c j i  p o w in ie n  b y ć  z g ło s z o n y  
p rz e z  co  n a jm n ie j  1/4 u s ta w o w e j  l ic z ­
by  p o s łó w  i z a p o w ie d z ia n y  co  n a jm n ie j  
n a  15 d n i .  P o d d a n ie  te g o  w n io s k u  p o d  
g lo so w a n ie  b y ło  c a łk o w ic ie  n ie d o p u s z ­
c z a ln e . S a n a c y jn y  m a r s z a łe k  b y ł  j e ­
d n a k  in n e g o  z d a n ia .  A o .o  d a ls z y  c ią g  
s te n o g r a m u  s e jm o w e g o  z  o w e g o  „ h is to -  
ry c z n e g o “  p o s ie d z e n ia .

P . C a r :  S ta w ia m  w n io s e k  o  u z u ­
p e łn i e n ie  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  o r a z  o 
s k ró c e n ie  p o s tę p o w a n ia  fo rm a ln d g o  
w  m y ś l  a r t  18 a 1 b  r e g u la m in u .

M a rs z a łe k :  J e s t  z g ło s z o n y  w n io s e k  
fo rm a ln y  p. C a ra . K to  j e s t  / a  w n io ­
s k ie m  z e c h c e  w s ta ć .  W ię k sz o ść . W n io  
se k  z o s ta ł  u c h w a lo n y .  W o b e c  te g o  
z g o d n ie  z p o w z ię tą  u c h w a łą  p r z y s t ę ­
p u je m y  d o  g ło s o w a n ia  n a d  u s ta w ą  
k o n s ty t u c y jn ą  K to  j e s t  z a  ty m  z e ­
c h c e  w s ta ć .  S tw ie rd z a m  n ie w ą tp l iw ą  
w ię k s z o ś ć  d w ó c h  t iz e c ic h  w y m a g a n ą  
p r z e z  a r t  125 K o s ty tu c j i .  P r z y s t ę p u ­
je m y  d o  t r z e c ie g o  c z y ta n ia  K to  je s t  
za  u s ta w ą  w  t r z e c im  c z y ta n iu ?  
S tw ie rd z a m  tę  s a m ą  w ię k s z o ś ć  2/3. 
S tw ie rd z a m , ż e  u s ta w a  k o n s ty t u c y j ­
n a  z o s ta ła  p r z e z  S e jm  w  d r u g im  1 
t iz e c im  c z y ta n iu  u c h w a lo n a  (d łu g o ­
t r w a łe  o k la s k i  n a  ła w a c h  B B W R . P o  
s ło w ie  B B  ś p ie w a ją  „ P ie r w s z ą  B r y ­
g a d ę " ) .

Wobec n aruszen ia  k lau zu li k o n ­
s ty tu c ji ja k  rów nież naru szen ia  
reg u lam in u  sejm ow ego, k o n sty tu ­
c ja  kw ietn iow a, uchw alona d rogą 
oszukańczego zam achu  na  konsty- 
ty cy jn e  p raw a n aro d u  polskiego, 
n ie posiadała  mocy praw nej.

Rzecz je d n a k  w ielce c h a ra k te ­
rystyczna, zarów no endecy, jak  
praw icow i socjaliści i p raw icow i

ludow cy, k tórzy  w Sejm ie w y ­
stępow ali przeciw  konsty tu c ji 
kw ietn iow ej, oczywiście nie w 
obron ie p raw  ludu, a le  w ob ro ­
nie w łasnych  in tęresów , po k lę ­
sce w rześn iow ej s tan ę li n a  je j 
g runcie . N a podstaw ie te j k o n ­
s ty tu c ji em igracy jny  „prezy- 
d e n l“ Raczkiew icz ob jął sw e sta  
now isko z nom inacji M ościckie­
go. I na tę  sam ą k o n sty tu c ję  po­
w ołu je  się jeszcze dziś k lik a  c- 
m ig racy jnych  bank ru tó w  poli­
tycznych, k nu jących  w espół z a- 
m erykańsk im i im peria lis tam i 
zbrodniczy spisek przeciw ko n a ­
rodow i polskiem u.
Na podstaw ie  faszystow skiej kon 

sty tu c ji uchw alonej w dn. 26 kw ie t 
n ia  1935 r. sa n acy jn y  se jm  u ch w a­
lił n as tęp n ie  o rd y n ac ję  w yborczą, 
k tó ra  czyniła z w yborów  do p a r ­
lam en tu  zupełną  fikcję . O rdynacja  
ta  odb iera ła  obyw atelom  i partiom  
politycznym  p raw o  w ystaw ian ia  
kandydatów . Cenzus w ieku  w ym a 
gany d la  czynnego p raw a w ybor­
czego do S ejm u został podniesiony 
do 24 la t, d la b iernego  p raw a w y­
borczego do se jm u  do 30 la t, do 
sen a tu  odpow iednio  30 i 40 l a t  Po 
zbaw iono w ten  sposób m łodsze 
pokolenie całkow icie p raw  poli­
tycznych. W w yborach  do 6enatu  
czynne p raw o  w yborcze p rzyzna­
no ty lk o  tzw. elicie tj. osobom  od­
znaczonym  o rderam i, posiadającym  
wyżs-ze w ykształcen ie , różnym  dyg 
n itarzom  itd .

„Na gruzach waszych 
powstanie rząd 
robotniczo-chłopski'*
iv r  A FA SZY STO W SK Ą  k o n sty tu -  
* ’ c ję  i uchw aloną na je j pod­

sta w ie  o rdy n ac ję  w yborczą naród 
polski odpow iedział bo jko tem  w y­
borów  i wzmożona, w a lk ą  poza 
parlam en tem . W tej w alce p rze­
w odziła m asom  p racu jący m  Kom u 
nistyczna P a r tia  Polski.

P rzedstaw icie l K om unistycznej 
F ra k c ji Poselsk iej na  posiedzeniu, 
na  k tó ry m  uchw alono  faszystow ­
ską o rd y n ac ję  w yborczą ośw iad­
czy! z try b u n y  se jm ow ej:

„ B ę d z ie m y  g ło so w a li  p r z e c iw  u s t a ­
w ie  w y b o r c z e j ,  k t ó r a  g r a b i  m a s o m  lu ­
d u  p r a c u ją c e g o  r e s z tk i  p r a w  p o l i ty c z ­
n y c h .  N a  tę  o r d y n a c j ę  w y b o r c z ą  j a k  1 
n a  w s z y s tk ie  z a m a c h y  n a  p r a w a  i b y t  
r o b o tn ik ó w ,  c h ło p ó w , p r a c u ją c e j  I n te ­
l ig e n c ji  1 n a ro d ó w  u c is k a n y c h  1 p o d ­
b i ty c h ,  lu d  p r a c y  o d p o w ie  w a m  w a l ­
k ą  w J e d n o li ty m  a n ty f a s z y s to w s k im  
f ro n c ie  lu d o w y m  p rz e z  s t r a jk i  p o l i ty c z  
n e ,  w a lk i  c h ło p s k ie ,  aż  r o ? e r w ie  w s z y s t  
k ie  te  o k o w y , w k tó r e  z a k u w a l i ś c ie  i 
z a k u w a c ie  m a s y  p r a c u ją c e .

Na śmierć Puszkina
(fragm ent)

W d n iu  10 lu te g o  1837 ro k u  p a d !  z a ­
b i ty  w  p o je d y n k u ,  z a m o rd o w a n y  w 
Is to c ie  p rz e z  c a r s k ą  r e a k c je  w ie lk i  
p o e ta  r o s y js k i  A le k s a n d e r  P u s e k in .

N a  g r u z a c h  w a s z y c h  p o w s ta n ie  rz ą d  
ro b o tn ic z o - c h ło p s k i ,  k tó r y  d a  lu d o w i 
w o ln o ść , z ie m ie ,  p r a c e  I c h le b " .

Prorocze okazały się te  słowa.
Z w ycięstw o A rm ii R adzieckiej 

r a d  h itle row sk im  o k u pan tem  przy 
n iosło  .ludow i polskiem u w yzw ole­
n ie  narodow e i społeczne. Masy 
p racń jące  Po lsk i s ta ły  się  po w ie­
lu d ziesią tkach  la t  w alki pełno­
p raw n y m  gospodarzem  sw ego k r a .  
ju.

W u stro ju  społecznym  Polski 
dokonały się od tego czasu głębo­
k ie  zm iany. N ie m a nędzy i bezro­
bocia. N ie grożą nam  k ryzysy  go­
spodarcze. Z likw idow aliśm y a n a lfa ­
betyzm . B ud u jem y  pod staw y  so c ja ­
lizm u. B u d u jem y  silę  i szczęście o j­
czyzny. B u d u jem y  d o b ro b y t i k u l­
tu rę  szerok ich  m as n aro d u . Te głę­
bokie p rzem iany , t e  w ie lk ie  zdoby­
cz 1 zostaną  u trw a lo n e  w  K o n sty tu ­
c ji P o lsk ie j R zeczypospolitej L udo­
w ej — W ielkiej K arc ie  zw ycię­
skich  osiągnięć 1 u trw a lo n y ch  na  
zaw sze zdobyczy społecznych p o l­
skiego lu d u  pracu jącego , k tó ry  gtał 
się rzeczyw istym  gospodarzem  sw e­
go k ra ju .

0 . p.)

P OETA padł! — niew oln ik  czci — 
O szczerczą oczerniony m ową,

Z ołow iem  w piersi legi w e krw i, 
Bez zem sty  — skłoni! d um ną gło­

wę!...
Nie m ogła dusza znieść w yniosła  
S rom oty nędznych, n isk ich  zdrad ,
I przeciw  sądom  św ia ta  pow stał, 
P o w sta ł — ja k  zaw sze sam  — i padł! 
P ad ł! Po cóż te ra z  płacz 1 łkan ia ,
I p u sty c h  pochw ał zbędny  chór,/
I  be łko t u sp raw ied liw ian ia  
W yroczny los rozstrzygnął spór!
Nie * d aw naście  p rześladow ali 
Jego sw obodny, śm iały  d a r  
I  d la  uciechy rozn iecali 
T le jący  się zaledw ie żar?
I  cóż? ra d u jc ie  się! W  ten  dzień ju t  
O sta tn ie j m ęk i n ie  m ógł znieść 
I  zgasł, ja k  p łom ień, św ie tny  ge­

niusz,
Z w ycięski la u r  zw aray ła  śm ierć. 

P rz ek ład  W iesław a K arczew skiego

Spacerkiem 
po świecie

W  O B R O N IE  D Z IE C I Ś W IA T A
K W IE T N IU  1952 r .  o d b ę d z ie  s ię  w  

w  W ie d n iu  M ię d z y n a ro d o w a  K o n f e ­
r e n c j a  w  O b ro n ie  D z ie c k a .  D la  J e j  z o r ­

g a n iz o w a n ia  u tw o ­
r z o n y  z o s ta ł  M ię ­
d z y n a ro d o w y  K o rn i 
t e t ,  w  s k ła d  k t ó r e ­
g o  w e s z ło  93 w y b i t  
n y c h  d z ia ła c z y  n a  
p o lu  o ś w ia ty ,  m e ­
d y c y n y ,  l i t e r a t u r y  
1 s z tu k i  z  38 k r a ­
jó w .

T y g o d n ik  „ N o w e  
C z a s y “  z a m ie śc i ł  
o s ta tn io  ro z m o w ę  
s w e g o  k o r e s p o n d e n  
t a  z  c z ło n k ie m  te g o  
M ię d z y n a ro d o w e  -  

g o  K o m i te tu  z  r a ­
m ie n ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  p r o fe s o ­
re m  W a le n ty n ą  S z a c k ą .

P r o f .  S z a c k a  p o w ie d z ia ła  m . In .:  
„ N a s z y m  z d a n ie m , p ie rw s z y m  1 n a j ­

b a rd z ie j  p a lą c y m  z a g a d n ie n ie m  J e s t  za 
p e w n ie n ie  p o k o ju  p o w s z e c h n e g o . J e ­
d y n ie  w  w a r u n k a c h  t rw a łe g o  p o k o ju  
m o ż n a  b e z p o ś r e d n io  p r z y s tą p ić  d o  ro z  
w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  o b r o n y  d z ie c k a . 
N a  M ię d z y n a ro d o w e j  K o n f e r e n c j i  b ę ­
d z ie m y  m u s ie li  p o w a ż n ie  o m ó w ić  m e ­
t o d y  u le p s z e n ia  s z k o ln ic tw a  n a  c a ­
ły m  ś w ie c ie ,  ś ro d k i  w y c h o w y w a n ia  
d z ie c i  w  d u c h u  p o k o ju  1 p r z y ja ź n i  
m ię d z y  w s z y s tk im i  n a ro d a m i.  P o w in ­
n i ś m y  w y c h o w y w a ć  d z ie c i  n a  p e łn o ­
w a r to ś c io w y c h  b u d o w n ic z y c h  n o w e g o

s p o łe c z e ń s tw a  lu d z k ie g o , b o jo w n ik ó w  
o  tr w a ły  p o k ó j  n a  z ie m i. W szak  d z ie ­
c i  —  to  p r z y sz ło ść  c a łe j  lu d z k o śc i.4*

P R Z E C IW K O  D Z IE C IO M

P O D C Z A S  g d y  w s z y s c y  u c z c iw i  lu ­
d z ie  ś w ia ta  łą c z ą  s ię  w  o b r o n ie  d z ie  

c l  c h c ą c  z a p e w n ić  im  j a k  n a js z c z ę ś l iw ­
s z e  ż y c ie , w  A m e ry c e  u d e rz o n o  n a  a -  
l a r m .  P i s m o  „ L o o k "  o d k r y ło  ,. s e n s a ­
c y jn e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o "  ‘g ro ż ą c e  ś w ia ­
tu .  *

C óż  to  ta k ie g o ?
P r z e c z y ta jm y  c o  p i s z e  w  „ L o o k "  n ie ­

j a k i  A lb e r t  M a is la :
„ N im  z d ą ż y c ie  d o c z y ta ć  to  z d a n ie  

d o  k o ń c a ,  n a  ś w le c le  u ro d z i  s ię  co 
n a jm n ie j  je s z c z e  16 n ie m o w lą t ,  w c ią ­
g u  n a s tę p n e j  g o d z in y  l ic z b a  d z ie c i 
z w ię k sz y  s ię  o d a ls z e  10 ty s ię c y .  J u t r o  
o  t e j  s a m e j  p o rz e  ilo ść  g ę b  d o  Je d z e ­
n i a  n a  n a s z e j  p la n e c ie  z w ię k sz y  s ię  
o  233 ty s .  W p rz y s z ły m  r o k u  o t e j  p o ­
r z e  lu d n o ś ć  z w ię k s z y  s ię ,  po  u w z g lę ­
d n ie n iu  z g o n ó w , o  25 m ilio n ó w , a  za  
30 l a t  n o w o r o d k i  z w ię k sz ą  l ic z b ę  lu d ­
n o ś c i  n a s z e j  b a rd z o  Już  z a tło c z o n e j  p la  
n e ty  d o  p rz e s z ło  3 m il ia rd ó w  lu d z i .  
L ic z b y  t e  d o p r o w a d z a ją  d o  ro z p a c z y  

p is m a k ó w  z  r e d a k c j i  , ,L o o k “ . Z o b u ­
r z e n ie m  w y r z u c a ją  o n i  u c z o n y m  i le k a ­
rz o m , k tó r z y  d z ię k i - s w e j  p r a c y  n a u k o ­
w e j i w y n a le z ie n iu  w ie lu  ś ro d k ó w  p rz e  
c iw k o  c h o ro b o m , z m n ie js z y l i  lic z b ę  zgo 
n ó w  W y s tę p u ją  o n i w  o b ro n ie  d ż u m y  
i m a la r i i ,  w  o b r o n ie  w o jn y  1 g ło d u , 
p rz e c iw k o  n ie m o w lę to m , p rz e c iw k o  ż y ­
c iu  i r o z w o jo w i lu d z k o śc i .

Fakty przeciw faktom
E N E R A Ł  Dolar

0  w ierzy  w  p a k ty
w  m iarę możności stara  
się je  m nożyć. O czyw i­
ście — są to w szys t­
ko p a k ty  ivojenne, zgo­
dnie z n a tu rą  generała
1 dolara. W ięc p a k t a- 
tlan tycki, p a k t panamę 
rykański, dalekowschod­
n i czyli P acy fiku , bli­
sko - wschodni itd. A le  
o wiele szybciej, n iż  
p akty , rodzą się fa k ty , 
a fa k ty  rozsadzają pak, 
ty . Oto kilka  p rzyk ła ­
dów.

C Z A R N E  D NI 
W B IA Ł Y M  DOMU

B i l a n s  v i  sesji
O N Z jes t b. nie­

p rzy jem n y  d h  Genera­
ła Dolara. M imo pak­
tów, jes t fak tem , że sp<> 
śród 60 glosujących  
p a ń stw , ty lko  35 popie­
rało am erykańskie  wnio 
sk i i to nie zaw sze. Nie 
ty lko  kra je  azja tyckie  
i a ra b sb e , ale nawet 
niektóre republiki połu­
dniowo am erykańskie  —

zdawało się zupełnie ju ż  
zniewolone przez Ge­
nerała Dolara, staw ały  
dęba. W ięc w  B iałym  
D om u słychać „mocne" 
słów ka ze znanego re­
p ertu a ru  H arry-Św iętosz  
ka oraz rozlega się 
brzęk tłuczonej z fu r ią  
porcelany. Z ły  hum or  
pana Białego Domu od 
bil się naw et na jego  
przyjacielu , panu F ran  
ko, o którego reżim ie  
m ister H arry  ośmielił 
się w yrazić  z przeką ­
sem, nie bacząc na to, 
że za podobną „k r y ty ­
kę"1 fra n k is to w sk ie j Tlisz 
panii, senator republi­
kański, Cain n a z fa ł  ge 
Hcrała Eisenhowera  
.głupcem11, radząc m u  
ią odwołać, jeśli nie 
< hce „sobie ' zaszkodzić“.

Ale obaj dżentelm eni
-  l la^ry  i Eisenhower
— coraz podejrzliw iej 
.spoglądają na sw ych  
,. .s przym  ierzeń ców'‘ — 
dopatrując się to nich 
raczej łoteców dolar o- 
w ych posagów, aniżeli

szczerze zakochanych w 
miss-ji  a tlantyckiej.  
Z A C H Ó D  P R Z E S T A Ł  

H A N D L O W A Ć  Zr...
Z A C H O D E M

M IMO najlepszych  
chęci, nie po tra f i ­

ła pocieszyć pana Tru-  
mana, nawet  sama pa­
ni Roosevelt , która  
stwierdziła ze zgrozą, 
że mająca się odbyć w 
Moskwie międzynarodo­
wa konferencja  gospo­
darcza „może stworzyć  
pewne trudności  w  sto­
sunkach między alianta  
mi'* U S A  i „podmino­
wać częściowo w pływ y  
U SA  w Europie**. Pani 
Roosevelt przeoczyła za 
pewne, że w pływ y  USA  
w Europie i na■ całym 
świecie, ju ż  są niewąs- 
ko podminowane i to za 
wdzięczając właśnie po 
lityce U SA .  S ta n y  Z je ­
dnoczone zabroniły
sw y m  sateli tom z Z a ­
chodu handlować ze 
Wschodem, a dziś „Za­
chód1' doszedł już do te 
go, że zmuszony jest

przestać  handlować % 
sam ym  sobą.

U SA  każą  za w szys t­
ko płacić dolaram i, k tó ­
re zresztą  gi*untownie 
wypom pow ały, z kiesze­
n i sw ych  „aliantów  
Ci z kolei, m iędzy  sobą 
te ż  żąda ją  dolarów. A  
skąd  je  brać? U SA  
chętnie dostarcza ją  a r­
m a t, bombowców i czoł­
gów  iv zam ian za ak­
cje i u dzia ły  w  fa b ry ­
kach i bankach zachod­
nio - europejskich. A le  
arm at, czołgów i bom­
bowców nie m ożna z po 
w rotem  zam ienić na do 
lary.

W ięc rząd b ry ty jsk i, 
w  obliczu bankructw a, 
anuloioal szereg zam ó­
w ień w  U SA , przede  
icszys tk im  na węgiel, 
ja k  rów nież na inne to 
w ary iv kra jach  euro­
pejskich. Rząd fra n c u ­
ski, od dawna ju ż  nie­
w ypłacalny, z  kolei za­
w iesił praw ie cały im­
port z N iem iec zachod­
nich, A u str ii, Belgii, 
kra jów  skandynaw.skic-c, 
Grecji, Irlandii, Włoch, 
R eneluxu, Portugalii, 
W. B ry ta n ii, Szw ajcarii 
T urcji oraz z kolonii 
w A fryce , A z ji  i Oce­
anii. W spom niane pań­
stw a zapow iadają środ­
ki odwetowe wobec to­
warów francuskich . Jed 
nym  słorrem  — na Za­
chodzie zaczęta Się 0- 
tw arta  WO J N A  E  KO- 
NO} 1J CZ NA im zy stk  ich 
przeciw  w szystkim .

T ak to w  św ietle  
F A K T Ó W  w yglądają  
p a k ty  o tzw . JE D N O ­
ŚC I europejskiej.

„D E U T S C H L A N D
U E B E R  A L L E S (t

N IC  dziw nego, że w
 ̂ obliczu ta k ie j „je ­

dności“ H err A denau- 
er zaczął po hitlerow- 
sku  w alić pięścią w stół 
i domagać się „równych  
praw  w  pakcie a tla n tyc­
k im  oraz „uregulow a­
n ia“ F ra n c ji bez S aary . 
Inaczej —  grozi H err  
A denouer  —  nie dam y  
„młodych N iem ców “ do 
„armii europejsk ie j 
S ta ry  A den a u er oczy­
wiście b le fu je  — nie 
m a on jeszcze żadnych  
m łodych N iem ców  do od 
dania o czym  świadczą  
m . in . dem onstracje  
w łaśnie m łodych N iem - 

.ców i ich m a tek  przed  
B undestagiem  w  B onn , 
gdzie rozpoczęła się de­
bata nad rem ilitaryza-  
cją  N iem iec zachodnich  
i w skrzeszeniem  W ehr­
m achtu . A le Adenauer 
próbuje prrehandloicać 
skórę na niedźwiedziu, 
wiedząc doskonale, że 
ma do czynienia z  bar- 
dzo kiepskim i „handlów  
cam ili, k tó rzy  aż p isz­
czą do „mięsa arm atnie  
go‘l, o to zaś w  E uro­
pie i na święcie jest co 
raz trudniej.

„S za n ta ż“ Adenan°ra  
bardzo zdenerw ował za 
chodnie stolice. Reak-

cyjna  prasa francuska  
zaczęła snuć „przędzę
m arzeń“ o „rew iz j i“ po 
Utyki am erykańsk ie j  wo 
bec Niemiec, b ry ty jsk i
m in is ter  spraw  zagra­
nicznych Eden oraz lon 
dyńsk i  „Times** mówią, 
że właściwie „nie ma
się czego śpieszyć“ z 
t y m  W ehrmachtem, n 
W aszyngton  —  no cóż, 
W aszyngton zm uszony  
został na razie odro­
czyć wyznaczone na 1S 
lutego w  Londynie spot  
kanie „trzech“ z A d e ­
nauer em., z e . względu na 
żałobę dw orską w  A n ­
glii spowodowaną śmier  
cią króla angielskiego. 
13-ka okazała się dla 
„armii europejskiej“ fe 
ralna.

A F E R A  S E N A T O R A  
Ż Y L E T K I

O  U P A D K U  „presti­
żu 1* pak tu  a tlan­

tyckiego świadczy za­
bawny incydent w  sa­
mych Stanach Zjedno­
czonych. R a ty f i k a c j i  
P ^ y ję c ia  do tego pak­
tu takich „mocarstw'* 
jak  Grecja i Turcja,  
„zgromadzała“ aż.. 6 se 
natorów na 96 człon­
ków senatu U SA .  Doku 
m ent  o „ ra ty f ikac ji“ 
przesłano formalnie  
Trumanowi do uodpisu , 
ale jeden z sentitorów o 
di  w i ęcznym nazw isku,
Gillette , połapał się, że 
taka „frekwencja" w y­
gląda trochę „nie... lę- 
go“... Zażądał on zwro

tu  dokumentu  oraz po­
nownej ra ty fikac ji .  Tak  
też zrobiono, a przy na 
stępnej ra ty f ikac ji  ze­
brało się iuż... 15 se­
natorów I S A !  Jeśli  
przypom nim y sobie, że 
od „pommy*' dla Gre­
cji  i Turcji  zaczęta pię 
cała „doktryna Truma-  
na** — to afera ra ty  f i  
kacyjnu  żyletkowego se 
natora nabiera specjalne  
go posmaku... nieaktual  
ności „dok tryn y“.

H I S T E R I A  N I E  
Z M I E N I  H IS T O R I I  

M  IE  p o tra f im y  współ 
czuć ani senato­

rowi Żyletce , ani jego 
greckim i tureckim  
„św ię tym “ golcom. Tak  
samo , ja k  nie potrafi­
m y  się wzruszyć  szlo­
chem i spazm am i peio- 
n e j  am erykańsk ie j  pa­
niusi, k tóra w l i  o pen ha 
dze, wobec specjalnie  
dobranego grona zapro  
szonych gości opowiada­
ła duby smalone o tym,  
ja k  „pięknie ży je  się w 
USA  Murzynom". Obu­
rzeni słuchacze amery-  
kańskiej  agita torki , nie 
bacząc na obecność am­
basadora U SA  ( także  
paniusi,  missis A n d rr - 
sen),  dali ameryku ń- 
sk  ej obłunnit y  ta A* i 
„wycisk“ słowny , że /tu- 
blicznie d o t fału ataku  
histeryczne a o. Trudn o— 
kłamstwo nia krótkie ,io 
gi — a hister ią nie 
przerobi s>ę histerii.

T U  RM  A L I N

W  latach 1921 i 1935



Jadwiga Jędrzejowska

u r m u mqm feorcia
(Opracował K a z im ierz  Gryiewski)

XX.
D ezercja P er ry ego uw ażana była 

w  Anglii niem al za skandal to ­
w arzysk i; bo jakże on śm iał zro­
bić coś podobnego1 Snobistyczna 
publiczność w im bledońska była 
zaw iedziona l rozczarow ana. A n­
glicy m ieli zau fan ie  do rak ie ty  
P erry eg o , lubili jak  g ra t i wygry 
w al.

Nieobecność P erryego  odbija się 
n iew ątp liw ie  na słabszej frek ­
w encji w idzów w czasie p ierw ­
szych dni tu rn ie ju  A le ponieważ 
w czasie dalszych dni zauw ażo­
no w loży dw orsk iej coraz wię­
cej widzów, więc londyńscy sno ­
bi uw ażali za sw ój obowiązek 
p rzyg ladać  się w alkom  ten isis­
tów  i W im bledon znów zaroi! się 
cd  ludzi.

P rzystąp iłam  w tym  roku do 
tu rn ie ju  z w ielkim  postanow ie­
n iem  zw ycięstw a i w alki do o s ta ­
tn iego  tchu. Sukcesy odniesione 
w  tym  sezonie podniosły m nie 
r a  duchu Zaczęłam  w ierzyć w 
sw e  siły Pow iedziałam  sobie: 
Jadziu , nadeszła tw oja chw ila!

B ezsprzecznie znajdow ałam  się 
w dużej form ie Sam a się czę­
s to  dziw iłam  sile mych piłek. 
Czasam i byłam  zaskoczona, że 
k tó raś z moich ryw alek  bezrad ­
n ie  za łam uje  ręce zam iast odoi- 
jać  m oje drajw y.

Bez większego tru d u  przedo­
s ta łam  się do ćw ierćfinału , w 
k tó rym  po raz trzeci już  w tym  
sezonie m iałam  się zmierzyć z 
A lice M arble. M arble w yelim ino­
w ała  S perlin g -K rah w in k e l 7 5, 
2:6, 8 3 i zdaw ało mi się, ze znaj­
d u je  się w w ysokiej formie. Na 
szczęście już doskonale poznałam  
je j sposób gry i przed tym  w iel­
kim  spotkaniem  byłam  spokojna

SERCE B IJE  MOCNIEJ

D O PIERO  ędv wyszłam  na 
k o rt poczułam  w yraźnie bi­

cie serek Uzien oył w yjątkow o 
up iltiy . a mecz został wyznaczo­
ny na d rugą po południu. M aible 
se rw u je  pierwsza. D w a , drop tzo- 
ty , później dwa m oje błędy i 
A m erykanka prow adzi 10  T eraz 
Śa se rw uję , ale M arble dobrze 
p rzy jm u je  m oje podania, odbija 
je  silnie a później pędzi do s ia t­
ki i zabija piłki. M arbie prow a­
dzi t  U!

Czas zacząć grać, myślę, w ta ­
k im  w ażnym  meczu nie można 
sobie pozwolić na tracen ie  ge­
m ów  bez w alki. W zm acniam  
tem po

M arble znowu se rw u je  1 dzi­
wi si;... bo w szystkie jej piłki od 
b ijam  z tak ą  siłą, że nie może 
cn a  naw iązać żadnej w alki. G e­
m a w ygryw am  na sucho, co bar- 
ozo podnosi m nie na duchu. W y .  
rfw n a ła m l

Alicja bynajm niej nie k ap itu ­
lu je , biega do sia tk i, skacze do 
piłek, sm eczuje... pruw id-.i 3 2 
4:2 Piłki jej w tej fazie gi.v m a­
ją  idealną długość, a co n a jg o r­
sze są niebezpiecznie podcinane.

Zaczynam  m yśleć jak  w ypro­
w adzić M arble 2 uderzenia P io  
b u ję  baloników  (lobów). U daje 
m i się w ten  sposób zdobyć ge­
m a.

Mam te raz  serw ow ać a więc 
nadchodzi sposobność do w yrów ­
nan ia  Podania jednak mi me 
wychodzą, robię kilka autów  i 
M arb le  ucieka na 5 3.

Czy w szystko przepadło, m y­
ślę, czy m am  kap itu low ać? Niel 
—-  nigdy w życiu! Pobiłam  cię 
dw a razy pobiję i trzeci, — po­
w tarzam  sobie co chw ila W al­
czym y o każdą piłkę Nie mamy 
dla siebie litości. Biegamy z jed ­
nego końca na d rugi Nagle jed ­
n ą  z piłek odbijam  zbyt wysoko, 
w idzę jak M arble pędzi do s ia t­
k i, skacze, dosięga piłkę, sm e­
czuje  z całej siły P iłka spadła 
na mój kort a później wysokim  
kozłem  uciekła z kortu. A więc 
te raz  będzie piłka setow a dla 
M arble...

M ój k w a d r a n s

P IŁKA znów idzie w góre. w ę­
d ru je  nad sia tką , kilkanaście 

razy — obie boimy się ryzyko­
wać. W reszcie M arble au tu je  .Od 
dycham .. N astępny punkt w y­
gryw am . jeszcze jedna udana pił 
ka i ra tu ję  seta ale Alicja n a ­
dal prowadzi 5:4. U ratow anie se 
ta  dodaje  rni nowych sił, te ra ł  
z kolei m oje piłki n ab ie ra ją  od­
pow iedniej długości O klaski w i­
dow ni dop ingują  m nie jeszcze 
bardziej. Mam te raz  mój kw a­
d ran s A taku ję  i w Dlyskawicz- 
nym  tem pie zdobyw am  dwa ge­
my. P row adzę 6 5 H istoria od­
w raca  się. teraz M arble broni se 
tow ych piłek, a ja  Ich m am  aż

cztery. A licja w tym  m om encie 
gra z w ielką am bicją, broni się 
ja k  raniona lw ica, już. już w y­
d a je  mi się, że seta m am  w k ie­
szeni, a tu nagle M arble w yra­
sta  przy sia tce 1 zabija mi pił­
kę. Znów stan  seta jes t w yrów ­
nany 6 6:

Alicja serw uje, ale Jestem  bar 
dzo uw ażna, nie m arn u ję  ani je ­
dnej piłki', prow adzę 7 6 Podaję; 
pierw sza piłka pow ędrow ała ze 
św istem , po w ym ianie M arble 
sm eczuje —  ale na aul. Znów 
w kładam  ca łą  m oją siłę w p ił­
kę serw isow ą, M arble nie d rg n ę­
ła. Jeszcze raz  serw uję. Sędzia 
ogłasza 40.01 Uderzam znów pił­
kę, M arble na darem no usiłu je ją  
przy jąć. W ygrywam  seta 8 :6 , jak  
m i się zdaw ało straconego.

"V \T  DRUGIM  czuję się nadal 
* *  doskonale  N abieram  w ięk­

szej pewności, m am  tak i zasób 
sił, że zw iększam  jeszcze tem po. 
Spostrzegam , że w ypady M arble 
do sia tk i s ta ją  się  coraz rzadsze 
i wolniejsze. A licja spóźnia się 
do piłek — wiem  co to znaczy, 
zaczyna 6ię d ram a t — nogi od­
m aw iają  je j posłuszeństw a. Z nam  
dobrze to uczucie niemocy, gdy 
w ydaje  się, że nogi sta ły  się oło­
w iane. M arb le  staw ia  już coraz 
słabszy opór W alczy do stanu 
2:2. Później w ygryw am  je j s e r ­
wis i w kró tce uciekam  na 4:2 1 
5:2 i 40.30 dla mnie. M arble od­
bija m oje podania i idzie do 
sia tk i. Nie spuszczam  je j z oka. 
T eraz  skupiam  całą  uw agę, m u ­
szę posłać piłkę tak , aby  M arble 
nie m ogła je j dosięgnąć przy 
siatce. U daje s>ę, mój bekhend 
w ęd ru je  w zdłuż linii. M arble po­
zostaje  przy siatce, b iedna, bez­
rad n a . W ygryw am  se ta  6:2 i p ra ­
wo w alki w finale.

Po raz  pierw szy w finale! O 
ten  zaszczyt w alczyłam  już  przez 
sześć  la t i w pełni zdaję  so b ie  
spraw ę, jak a  to była ciężka d ro ­
ga-

Mam spo tkać się  z A ngielką 
Round, k tó ra gra w tym  roku 
św ietn ie , w ćw ierćfina le  pokona­
ła Jacobs 6:0. 6 0. a w półfina­
le M athieu  6 3. 6.3.

G r AM  w  finale  m istrzostw
św iata... g ram  w finale, ju tro  

rozegram  najw ażniejszy  mecz w 
m oim  życiu! Słowa te pow tarzam  
sobie co chw ila, słow a te  n ie da ją  
mi ani chw ili spokoju. Czyż moż­
na się dziwić...? Jeśli ktoś przez 
szesć la t m arzy o takim  w ielkim  
dniu  i w reszcie on nadchodzi, tru d  
nu o nim  zapom nieć. P rzeżyw am  
dziw ne w zruszenia, w ie lką  ra ­
dość, a jednocześnie przygniata  
m nie ciężar odpow iedzialności, ja 
ki na m nie zaciąży. W iem. że dzie 
sią tk i,*a może se tk i moich roda­
ków  w k ra ju  z biciem  serca będą 
oczekiw ały na telefon z Londynu. 
W iem. że te  w szystkie serca będą 
przy mnie, będą bić dla mnie. A 
tym czasem  ja będę g ra ła  w śród 
otoczenia wrogo dla m nie usposo­
bionego.

ZAPOM NIANO O ZASADACH 
FAIR PLAV

T S /’ IEM dobrze, że n ie stoczę 
w alki jedyn ie  ze w span ia łą  

reg u la rn a  lak m aszyna. A ngielką 
Round, a le  i z publicznością... ba  
naw et z sędziam i liniowym i. W 
tym  roku bow iem  W im bledon za­
pom niał o zasadach fair play, k tó 
rą  dotychczas 4ak chw alili się A n­
glicy przed św iatem . Publiczność 
ang ielska w w ypadkach, gdy na 
ko rtach  znajdow ali się  jej ro d a­
cy, zachow yw ała się skandalicz­
nie, o k lasku jąc  b łędy graczy w al­
czących z je i faw orytem . Sędzio­
wie liniow i daw ali skandaliczn ie 
stronnicze orzeczenia.

P erry  uciekł do obozu zawodow 
ców, Anglii pozostała ty lko  Round. 
Ja k że  oni ją  będą dopingow ać!

W reszcie dzień się  kończy, k ła ­
dę się do łóżka ’ nie m ogę usnąć. 
P rzed oczami m am  jak iś w iecznie 
kręcący  się w ia trak , W im bledon, 
Round, m ały domek w p a rk u  kra  
kow skim ...

KINO FRZED MECZEM

t )  UDZĘ się ran o  zmęczona, n ie- 
■*-* w yspana. Co m am  teraz  ro ­
bić? Postanaw iam  iść do k ina. W 
kin ie  przepędzam  trzy  godziny, 
siedzę na dw óch seansach, ale że 
by m nie k toś po w yjściu z sali 
zapytał, co to był ze obraz  i jacy 
ak to rzy  g rali, n ie  po trafiłabym  
odpowiedzieć. Dziś gdy w spom i­
nam  ten dzień, w ysilam  m yśl i n ie 
mogę sobie rów nież przypom nieć 
jak i film  oglądałam .

O biad zjadłam  bardzo wcześnie, 
bo już o 11 i pól. Później w siadam

Pieriusi iu n auce — p ienusi iu sp orc ie

Harcerze na śniegu
S ir. 4 SŁOWO PO LSK IE

„Słoiuo“ luśród I2-letnich uczestników Igrzysk
Co zanotował w Wiśle 
nasz specjalny wysłannik
J A /  P IE R W S Z Y M  dniu Igrzysk  

•pogoda nie bardzo dopisała. 
W iał silny w ia tr  i padał śnieg. 
O rganizatorzy Ig rzysk  m artw ili 
się, że tak  ja k  podczas każdych  
zawodów narciarskich będzie za 
mało śniegu i  t^e .ba  będzie vrzy  
wozić go sano ihodam i. Okazało 
się jednak, że śniegu było za du- 
ż.o i  musiano go wywozić.

Z D A W A Ł O B Y  się, że łatwo 
jest, przejąć po równoważni. 

Okazało się, że tak  nie jest. Prze 
konali się o tym  harcerze, s ta r tu  
ja ty  na torze przeszkód gdzie mu  
sie li pokonyw ać doły i góry śnie­
gowe, pochylnie i rórunowainie. 
Zawody te przyn iosły  harcerzom  
dużo emocji, a w idzom  wesołości. 
Co chwila k tó ryś z zawodników  
przewracał się i  błyskawicznie 
w stawał, ze zdwojoną energią  
biegi na dalsze przeszkody. N ik t 
nie zrażał się niepowodzeniami. 
Małych zaw odników cechowała 
prawdziw a am bicja  sportowa. 
W szyscy dotarli do yncty.

H A S ł.E M  harcerzy je s t  — 
..P ierw si w sporcie i nau­

c e D l a t e g o  f€ż nie tylko najlep- 
scy czas i b ia k  punklów  karnych  
decyduje o zajęciu pierw sze 70 
miejsca ale również św iadectwo  
szkolne. Za stopnie dostateczne i 
dobre odlicza się harcerzom okre 
Moną ilość punktów . Toteż 12-let- 
ni a H enryka G ruszka chociaż 
przybyła do m ety  15 z kolei za­
jęła drugie m iejsce dz.ęki św ia­
dectw u , na k tórym  są wyłącznie  
stopnie dobre i b. dobre.
H  EDNĄ. z najlepszych  ekip  J  sta r tu ją cych  w  biegach pa­
trolowych byt patrol 12-letniego  
Michała G uzu ika . W  czasie ja zdy  
jednem u z członkóio te j ek ipy  li­
sta wicznie spadała narta. Koledzy  
iednak nie pozostawiali go za so­
bą, lecz pom agali w  usunięciu  
uszkodzenia. Dzięki koleżertskości 
i utzajem nej pomocy patrol za ią ł 
pierwsze micjece w  konkurencji 
młodszych narciarzy.

— N ajw ięcej kłopotu m ieliśm y

z rannym  — opowiada zaróżowio  
ny z emocji Michał. — R annym  
był kolega W itek. O patrzyliśm y  
złam aną nogę i na saneczkach  
złożonych nart odwieźliśm y go do 
p unktu  kontrolnego. — ...A le ja  
byłem ranny  *— „na n iby(t — rnó 
wi W itek Jonczy.

N iesienie pomocy rannem u  — 
to było jedno z zadań biegów. 
U czestnicy biegów patrolowych  
m ieli jeszcze do wykonania wiele 
innych trudniejszych zadań. Biegi 
te bowiem były nie tylko spraw ­
dzianem  um iejętności ja zdy  na 
nartach.
IL E  razy się przewróciłeś?  — to 
* było piertosze pytanie dwóch 
kolegów spotykających się po za­
wodach. P ie le s zy  spośród narcia 
rzy  przewrócił się Zbyszek Ko- 
tyń sk i z W arszav:y 1 to zaledwie 
kilka m etrów za startem . Według  
nieoficjalnych danych zanotowano  
ogółem 715 u p u d kó u , ale bez żad 
nych obrażeń. U padków z obrażę 
niam i nie było. N ie było także  
złam anych nart. Syto  za to dużo 
śm iechu i r-ido^ci.

P I E R W S Z Y M  harcerzem , k tóry  
przybył slalom  - g igant był 

13-letni Jan u s/  K asucki z Gdań­
ska. Siołom , a *<? dodatku g igant 
to nie lada przepraw a naicet dla' 
doświadczonego n ^ o ia rz a . Janusz  
mieszka w G dańsku i chce zostać  
m arynarzem , to też  t  praw dziw ie  
m arynarską  odwagą w zaw ro t­
nym  tem p;e zjechał z góry, do• 
tarł szczęśliwie ao m ety zbierając  
huczne brawa.

— Ile razy się przewróciłeś?  — 
p y ta m y go na mecie.

— Trz y  razy. Z początku ba­
łem się trochę, ote potem  nzło 
ju ż  w szystko  dobrze.

— Jakie  jeszcze odniosłeś wra­
żenia w  czasie jazdy?

— B ez nart byłoby duio ła- 
Uviej przejeżdżać przez bram ki 
slalomowe.

ĘDZ1A narciarski K azim ierz  
H arcnka to skupieniu  obser­

w uje przybyw ających  do m ety  za

wodników i szczegółowo zapisuje  
czas ich jazdy . Mimo to prosim y  
go o błyskaioiczny w yw iad na te 
m at dzieci i n a rt.

— W ja k im  w ieku dzieci powin 
ny rozpocząć naukę ja zd y  na nar 
tach*

— Od 7 lat. A le początkowo po 
w inny one jeździć bez pomocy 
Irijkótu. Dzięki tem u opanują od 
razu technikę skręcania i za trzy ­
m yw ania się oraz nauczą się u- 
trzym yiuania róionowagi.

— Ja k i jest ogólny poziom har 
cerzy, jeżeli chodzi o narciarstwo?

— Dosyć dobry. W idać, że dzie 
ci lubią ten sport, trzym a ją  się 
dobrze i cechuje je  prawdziwa  
am bicja sportowa. Jestem  pe­
wien ,że z tych dzieci wyrośnie  
niejeden dobry narciarz, przyszły  
reprezentant barw Polski zagra- 
nieąi. Dwa lata tem u na igrzy­
skach harcerskich w Zakopanem  
harcerz T a jner junior w ziął pierw  
sze micjsce w  skokach. Dziś jest 
on m istrzem  polskich, juniorów i 
obecnie reprezentuje Polskę na za 
wodach narciarskich w  Czecho­
słow acji.,

N A J L E P S Z Ą  łyżiciarką  wśród  
harcerek okazała się 13-let- 

nia Basia Jankow ska  Zajęła ona 
w konkurencji dziewcząt młod­
szych pierwsze m iejsce, zarówno 
w jeździe szybkie j, ja k  i figuro­
wej. P rzy  nieustannych brawach 
publiczności zw innie i m iękko wy  
konyw ała ona w szelkie skom pli­
kowane ewolucje 1 fig u ry  na lo­
dzie, a w jeździe szybkiej prze­
goniła kilka  s ta r tu jących  przed  
nia koleżanek, tak  że sędziowie 
jednogłośnie przyzna li je j  zw y­
cięstwo w  obu konkurencjach.

— Ta dzieu 'czyvka to przyszła  
gwiazda łyżw iarstw a  — oświad­
czył obecny na zawodach m istrz  
Polski w jeździe  rta łyżwach  
Osadnik.

Basia jest nie ty lko  dobrą ły 
żw iarką, ale ta k i* j>rzf>dują(ą 
uczennicą. Na św iadectwie prócz 
jednej czwórki z plusem  posiada 
same bardzo dobre stolonie. Jest 
ona przykładem  harcerki, któ­
ra dobrze się uczy i przoduje w  
spoi cie.

K A T A R Z Y N A  z D u s z n i k  Z d r o j u  
z a p y t u j e  o  d a w n e ,  s t a r o p o l s k i e  
s i e w k i  j a b ł o n i  1 g ru sz .

D r z e w a  d o s t a r c z a j ą c e  p r a d z i a d o m  
p o ż y w i e n ia  r o s ły  dz ik o ,  a r o z m n a ­

ż a ł y  s ię  w ś r ó d  r o z l e g ły c h  l a só w  
s a m e  z p e s t e k ,  s t ą d  też  n a z w a  sa -  
m o s i e w k i .  P o  n a w i ą z a n i u  k o n t a k ­
tu  z k u l t u r ą  z a c h o d n i ą  z a c z ę t o  roz  
p o w s z e c h n i a ć  w  P o l s c e  h o d o w l e  
s z l a c h e t n y c h  d r z e w  o w o c o w y c h .  
W y k o p y w a n o  w  le s l e  d z ik o  r o s n ą ­
c e  p ł o n k i ,  p r z e s a d z o n o  d o  s a d u  ł 
t u  j e  s z cz e p io n o .  P r ó b u . i ą c  zaś  z 
p e s t e k  o t r z y m a ć  s z l a c h e t n ą  o d m ia  
n ę  j a b ł o n i  c z y  g r u s z y ,  w y h o d o w a ­
n o  w i c i e  o d m i a n  s i e w e k .

S w o j s k i e  s i e w k i ,  n i e w y b r e d n e  n a  
J a k o ś ć  g l e b y  1 z i m n i e j s z y  k l im a t ,  
g ó r o w a ł y  w y t r z y m a ł o ś c i ą  1 o d p o r  
n o ś c l ą  n a d  d e l i k a t n y m i  o b c y m i  od  
m i a n a m i  s z l a c h e t n y c h  d r z e w  o w o ­
c o w y c h ,  k t ó r e  p o d c z a s  c ię ż k i c h  
z im  w  P o l s c e  w  90 p ro c .  g i n ę ł y  P o  
z o s t a w a ł y  w  o g r o d a c h  t y l k o  n a ­
sz e  s i e w k i .

D o k ł a d n i e j s z e g o  o p i su  s t a r o p o l ­
s k i c h  o d m i a n  o w o c ó w  t r u d n o  się 
d o s z u k a ć  w  z a p i s k a c h  d a w n y c h  o- 
g r o d n i k ó w  czy  u c z o n y c h  M a rc in  
S e n n i k  w  s w o i m  H e i b a r z t i  z r 
1568 m ó w i .  że  g r u s z k i  b y w a j ą  s łod 
k i e  i c i e r p k i e  o r a z  k a m i e n i s t e ,  a 
M a r c i n  z  U r z ę d o w a  w  H e r b a r z u  
p o l s k i m  z r . 15P5 w s p o m i n a  o d u ­
żej  I lości  J a b ł e k  w  P o l s c e  s ło w a  - 
m ! :  „ g d y b y  i m  w y p i s a ć  w s z y s tk i e  
i m i o n a ,  a p r z e z w is k a ,  k t ó r e  im w 
P o l s z c z ę  w y m y ś l i l i ,  b y ł y b y  t e g o  
w i e l k i e  k s i ę g i " .  W y m i e n i a  n a t o ­
m i a s t  j a b ł k a  , , w i n n l k i “ .

D o p i e r o  w  X V II  1 X V I I I  w i e k u  
p o j a w i a j ą  s ię  s p i s y  t a k  s w o j s k i c h  
j 3k l o b c y c h  o d m i a n  o w o c ó w ,  a le  
b e z  r o z r ó ż n ie n i a  Ich.  P o s p o l i t e  są 
w  t y m  c z a s i e  g r u s z k i :  o k r ę g l i c e  
k o n i a k ó w k i ,  b a b y .  p a n n y ,  d u l e ,  
m u s z k a t k l .  m a ł g o r z a t k i .  J a k u b ó w  - 
ki ,  m ic h a ł ó w k i ,  m i o d u n k i  i c u ~  
k r ó w k i .  z a ś  j a b ł k a :  w a n a t k i .  w :n -  
n ik i .  c y g a n k i ,  s z t e t y n y ,  g r z e c h o t ­
k i  i r a j s k i e .

'Ka/unJjineb

IIGI IOTNICZEJ

PRZYGODY FELKA WEG1ELKA (52)

cia ludzi z okresu młodszego pa­
leolitu, czy U kam ienia łupanego— 
powiedział W ęgielek,

— B ardziej jestem  ciekaw, co 
oni z nam i zrobią? — odparł Ja­
nek, w skazując na zbliżających się 
kilku  mężczyzn.

w  podziem ny pociąg i jad ę  do 
W im bledon u.

P rzed  rozpoczęciem  meczu g ram  
przez kilkanaście  m inu t na bocz­
nym  korcie, u siłu jąc  w paść w u -  
derzenie. Z trudem  mi to przycho 
dzi, serce bije.

W reszcie w ołają  m nie na cen ­
tra ln y  kort. W chodzę do środka. 
Rzucam  spo jrzen ie  w stronę  tr y ­
bun. Ani szpilk i w etknąć, w szyst­
k ie  m iejsca zajęte. Serce już nie 
b ije. a le  w ali. Za m ną wchodzi 
Kound o k lask iw ana spontanicznie.

ZACZYNA SIĘ  W IELKA GRA

DOCHODZI godzina 3 po połud­
niu. upal bardzo dokucza. O- 

tacza m nie grom ada fotografów , 
co jeszcze bardzie j m nie denerw u 
je. Round uśm iecha się do znajo­
m ych. k tórzy  obsdedli loże i pierw  
sze rzędy.

A ngielka w ylosow ała serw is. 
W ielka g ra  się zaczyna. Mam oka 
z.ię zdobycia pierw szego gema. ale 
ła tw y  w olej p ak u je  w aut. Round 
zdobyw a prow adzenie. T eraz ja 
se rw u ję  i posyłam  dwa tak  zw a­
ne „a«y“ — to  jest p iłk i nie do 
odbicia. W yrów nuje i zdobyw am  
następnego gem a. prow adzę 2:1. 
Za chw ilę jestem  o krok od zdo­
bycia jeszcze jednego gemó. Nic z 
tego. Round w yrów nuje.

W dalszym  ciągu meczu den er­
w uję  się coraz bardziej. Z daję  
sobie spraw ę, Ż3 Round celowo 
nie dopuszcza m nie do fo rhandu  i 
bezustann ie  a tak u je  mój słabszy 
bekhend. Czuję, że g ram  zbyt

m iękko, że strac iłam  in icjatyw ę, 
a le  n ie jestem  w s ta n ie  przeciw sta 
wić się. Od czasu do czasu ja k ­
bym  się przebudziła , strzelam  
wówczas z całych sił, ale to były 
ty lk o  przeb łysk i dobre j gry.

Round w ybrała  se ta  6:2 zaled­
wie w 20 m inut.

DWA GŁOSY

G ram y dale j. Często na  korcie 
przeżyw ałam  ta k ie  m om enty, że 
gdzieś w głębi m ózgu słyszałam  
dw a glosy: Jadw ig i -  kobiety  i 
Jadw iga  - sportsm enki, ten isis tk i, 
o św ia tow ej sław ie. Jad w ig a  ko ­
bieta szep ta ła : „D aj spokój, d la ­
czego tak  szarp iesz  sobie nerw y, 
zrezygnuj z te j w yczerpującej 
gry, w k tó re j szanse są tak  n ie­
rów ne". A le Jad w ig a  sportsm enka 
rep likow ała  gw ałtow nie i nie do ­
puszczała do żadnej dysk u sji: 
„W styd Jadziu  — a gdzież jest 
tw oja sportow a am bicja. Nie 
walczysz ty lko  dla siebie, a le  dla 
Polski". Zaczęłam  grać. G ra’am  
jakoś inaczej, s ta ra n n ie j, am b it­
niej. z ja k ą ś  w ielką silą. I m oje 
fo rhandy  znów p ru ły  pow ietrze i 
spadały  tam  gdzie chciałam , a 
Round nie mogła za nim i nadążyć. 
Ju ż  te raz  nie pozw alam , aby An­
gielka a takow ała  m ój forhand

BEZ ODPOCZYNKU

\  \  YGRYWAM seta 6:2 i jestem
gotowa do dalszej w alki W 

W im bledonie po dwóch setach nie

ma odpoczynku, więc gram y d a ­
lej.

Czuję pierw sze sym ptom y zmę 
czenia oddech m am  nieco kró’- 
szy, zaczyna mi spraw iać wysiłek 
b ieganie do dalszych piłek Spoj­
rzałam  na Round. w jednej chw i­
li zro -um iałam . że iest ona rów ­
nież bardzo w yczerpana.

Round prow adzi 2 1. Zdobyw am  
się jeszcze na ieder) w ysiłek, przy 
spieszam  tem po, w yrów nuję. S ilą 
rozpędu zdobywam  dw a now e ge 
my i prow adzę 4:2. Dwa gemy 
dzielą m nie teraz od m istrzostw a 
św iata... I m yśl o tych dw óch ge­
mach nie d a je  mi spokoju. Z a­
czynam  zastanaw iać się. co będzie 
jeśli zostanę m istrzynią  św iata... 
Co powie m atka i ojciec tam  w 
domku w parku krakow skim . A 

przecież poczciwi rodzice kiedyś 
za mych dziecinnych la t tak  byli 
przeciw ni, abym  g ra ła  w tenisa. 
Co pow iedzą moi p rzyjaciele, czy 
nadeślą mi deperze z powinszowa 
niam i A czy o trzym am  kw iaty , 
gdy w ysiądę na dw orcu w arszaw  
skim ...

T ysiące tak ich  m yśli ud erza ją  
mi do głowy. B ronię się przeciw 
nim  jak  mogę. ale św id ru ją  mi 
mózg jak zle m ary. D ekoncen tru­
ję się zupełnie. Zaczynam  źle grać. 
m oje piłki o cen tym etry  w ychodzą 
za linię. C zuję jak  bardzo jestem

teraz  sam a. odosobniona. Nie ma 
nikogo życzliwego n? korcie, k to  
poradziłby jaka tak ty k ę  w tak  
ważnej chw ili m am  zastusować.

T racę dw a gemy. stan  seta jest 
4.4

Publiczność szaleje, ok lasku je  
w szystk ie udane piłki Round. a  
syczy ze szczęścia gdv m nie się 
coś nie uda Round prow adzi 5:4. 
W ygryw am  jednak swój serw is i 
znów iest 5 5.

D KRESU SIŁ
TESTEM już u kresu sil Kobieta 

J  Jadw iga szepcze mi ciągle do 
ucha — „a m ówiłam  cl że nie w ar 
tc walczyć". Nie słucham  jej J e ­
szcze jeden wysiłek. Round serw u 
je. nogi s ta ją  sie ołow iane, nie mo 
gę odbijać poddń A ngielki P rze­
gryw am  gem a na sucho.

Mam o sta tn ią  szanse. Teraz ja 
serw uję, podaję, Round oddaje  pił 
kę w sieć Przy drugim  serw isie 
m am  już tak zmęczona rękę, że 
p aku ję  dw ie kolejne piłki w ta ­
śmę.

Później źle n rzy jm u ję  bekhend i 
walczę jeszcze przy stanie  15 40. 
Po d ługiej w ym ianie piłek posy­
łam  piłkę na au t.

Round zdobyw a m istrzostw o 
św iata!

T rzeba um ieć przegrać — .p o d ­
biegam  do Round resztkam i sil, 
uśm iecham  się do niej, w inszuje 
zw ycięstw a

W szatni jestem  sam a. zalałam  
się łzami...

(20) (D. c. n.)

Jednym  z nieh okazał się naczel 
n ik  grom ady, którem u inni coś w y  
jaśniałi. Spo jrza ł on z ciekawością  
na naszych bohaterów, gdy w  tein 
w obozie podniosła się wrzawa. L u  
dzie biegli zewsząd, w skazując na 
kroczące w oddali zwierzę.

T ym czasem  w obozie płynęło nor 
m a Ine życie. N ieopodal nich k ilka  
kobiet rozcierało jak ieś  owoce w 
w ielkich, kam iennych żarnach. N ic  
co dalej brodoty, siw y człowiek 
obrabiał kam ienne narzędzia:

Oto m asz przed sobą obraz ży-

G A D A J  zdrów  —  szczęknął zę­
bami W ęgielek, —  a ja  nic 

nie rctzumiem. Człowiek w  skórach  
pogroził im  pałJcą i zaprowadził 
do obozu. Tam  ziciązano im  ręce 
i  pozostawiono pod strażą  na p la­
cyku  przed szałasem  starszego gro 
mady.
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ś ro d a
K a ta rzyn y

W schód słońca — godz. 6.58. 
Zachód słońca — godz. 16.43.

Spacerkiem
p
weoctAwiu

G dyby w iedzieli
J A K K O L W IE K  kaw iarnią  „T ea - 

J  tra lną" odw iedza sporo W rocła­
w ia n , od daw na  ju t  nie z ja w ił się w  
n ie j n a jbardzie j p o tą d a n y  to ść  — 
tapicer.

A  szkoda, bo fo te le  w  kaw iarn i 
„T ea tra lna" przechodzą ostry  k r y ­
zy s fo rm y , a siadający na  n ich  go­
ic ie  m a ją  ty lk o  jedno  tyczen ie : aby  
ja k  n a jp ręd ze j w stać.

D opingują  łch  
do tego p orozkrę- 
cane sp rężyn y  fo ­

r te lo w e , k tóre czę- 
i J  sto, gęsto w y p y -  
' ‘i chają p lu szo w y  

I pokrow iec siedze- 
’ n ia  w  n a jm n ie j 
"odpow iedn im  m iej 
|  scu.

G d yb y  k ierow -  
[ nictruo kaw iarn i 
t w iedziało coś o 

tzw . konserw acji 
m ien ia  publicznego  — z pew nością 
naw iązan ie  łączności z tap icerem  
byłoby ty lko  szyb ko  zrealizow aną  
form alnością.

Ale k ierow n ic tw o  czeka w id o cz­
n ie  na drastyczną  chw ilę , gdy z fo ­
te li pozostaną ty lko  sp rężyn y  i 
w spom nienia , a ze spodni n ieu w aż­
nego gościa — fig larne  fra g m en ty .

(Ana)

Przekonywujące
argumenty
W SK L E P IE  M HD nr  9 p rzy  ul.

S redzk ie j w  L eśn icy praw ie n i­
g d y  n ie m a  tłoku .

C zyżb y  przychodziło  tam  n iew ielu  
k lien tów ?  — zapytacie.

O tó i  —  w prost 
przeciw nie . — 
S k le p  nr 9 cieszy  
się ogrom ną popu­
larnością  i opinią  
w zorow ej p laców ­
k i handlu  u sp o ­
łecznionego.

A rgum enty?  P ro­
szę bardzo: obsiu- 
ga je s t sprwjona, 

dokładna i fa ch o ­
w a, ekp ed ien tk i 
grzeczne i uczyn­
ne — słoioem  aż 
m iło  popatrzyć, no  

i  oczyw iście kupow ać. A  poza tym , 
że m iło, to jeszcze szybko . 1 w łaśnie  
dlatego w  sk lepie  n igdy nie m a  tło ­
ku.

K lien t przychodzi t jeszcze nie  
zdążył się dobrze rozejrzeć, a ju ż  
je s t obsłużony. A le  ucieszyć stę zdą­
ży. U cieszyć i pom yśleć: braw o, to 
m i się podoba... (Ana)

„Monopol'*
D  E S T A U R A C JA  M onopol w e

W rociaujiu jes t je d n y m  z n a j­
w y tw o rn ie jszych  lokali w  Polsce. I 
je ś li gość dostan ie  jak ieś danie, to 
zazw ycza j chw ali kucharza.

„Orbis" prow a­
dzący restaurację  
zaznacza na sz y l­
dzie, że lokal jest 
„kategorii specja l­
nej" , jak b y  chcąc 
się u spraw ied li­
w ić, że  i ceny nie 
są n isk ie  i to pew ­
nych godzinach o- 
Oowtązuje „opłata 
ko n su m cy jn a “ ju ż  
p rzy  w ejściu .

P rzy  ty m  w szys t  
k im  trudno  zro ­
zum ieć  dlaczego w  

restauracji jest zim no, ja k  w  psia r­
ni. Praw da, zepsuło  się co i w  cen ­
tra ln ym  ogrzew aniu. A le  u szko d ze­
n ie ponoć napraw iono. A  chłód po 
d a w n em u  zm usza  gości do jadania  
ob iadu  w paltach .

T em pera tura  poczekalni tra m w a -  
■ jo w e j n ie  p rzys to i lokalow i „spe­

c ja lnej kategorii"... (W. d.)

Pierw sze ostrzeżenie
OB. G niazdko, ta ze „Słow a", zn a­

lazła gorliw ą naśladow niczkę  w  
osobie ob. M arii N iem czak, zam . 
p rzy  ul. P esta lozzi‘ego 6.

O b yw a te lka  ta w  
godzinach n a jw ięk  
szego nasilenia z u ­
życia  energii e le k ­
try czn e j w łączała  
sobie do sieci k u ­
chen kę  o m ocy  
2000 w a tt  i...

No cóż mogła  
robić? Po prostu  
grzała się. G rzała  
się i była  bardzo  
zadow olona.

1 A le  ju ż  nie jest. 
Bo za n iespo łeczny  
s tosunek  do zarzą­
dzeń  o u ży w a n iu  

energii e lek tryczn e j w  okresie zi- 
m o w y m  odcięto je j d o p ływ  prądu  
na okres 8 dni. To na razie. A  jeślt 
przez  osiem  dn i ob. N iem czak nie 
zrezyg n u je  ze sw oich pom yslow , to 
7,ZE  znów w yłą czy  je j św iatło . T y l­
ko  ty m  razem  — ju ż  na d łuższy
C Z A S -

Robotnicy z 59 wrocławskich zakładów pracy

poznali się w chórze „Echo“
Zawodowi artyści pomagają amatorom

S Ł O W O  P O L S K I E Str 3

uj poznaniu tajników  
pracy scenicznej

1 )  ROSZĘ uw ażać. P ow tarzam y  jeszcze ra z  p ierw szą  zw ro tkę . Ob. 
•  B ron isław  Ledóchow sid d a je  zn ak  ręką .

— „K to  »ię ognia i m iota  n ic  lęk a , k to  u p a r tą  m a w olę i dłoń"... 
S łow a p leśn i głośnym  echem  o d b i ja ją  się od ścian sali.

i '  H ÓR m łodzieżow y W ojew ódz- 
k iego D om u K u ltu ry , liczący 

przesz ło  200 osób, je s t jed n y m  z 
najm łodszych  zespołów  WDK,

N astaw iam y  się obecn ie  w y łącz­
n ie  n a  pieśni m asow e — m ów i k ie ­
ro w n ik  chó ru  ob. Ledóchow ski. — 
To czego się m łodzież nauczy  na  
p róbach , śp iew a później w  czasie 
szkolnych akad em ii i w ieczornic. 
T e ra z  p rzygo tow ujem y  się do 
w iększego w ystępu . P ó jdziem y 
w  ślady  naszych sta rszych  kolegów  
z chóru  „Echo“ i  w yjedziem y z 
p iosenką w  teren .

Uwaga
mieszkańcy
W rocław ia

D yrekcja Biblioteki Zakładu 
N arodow ego im. O ssolińskich 
zawiadamia, i t  w Gabinecie 
M arksizmu - Lenlnlzmu udzielane 
będą przez prof. S tanisław a W al­
czaka konsu ltac je  w  związku z 
ogólnonarodow ą dyskusją  nad 
projektem  K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolite] Ludowej.

K onsultacje odbyw ać się będę) 
w e środy od godziny 8— 10-tej 
oraz w piątk i od godz. 19— 21-ej.

nych  n a d  p ro jek tem  K o n s ty tu ­
cji.

R ad a  A rty sty czn a  W DK, chcąc 
podnieść poziom  członków  w szy st­
k ich  zespołów , zam ierza  sy s tem a­
tyczn ie  organ izow ać ra z  w  tygod­
n iu  (w środy) k o n certy  u m u zy k a l­
n ia jące  połączone z recy tac jam i 
poetów . (Kuż)

W szyscy wrocławianie biorą udział

w dyskusji
nad projektem Konstytucji

Wkrótce
wprowadzone zosfana

specjalne karty 
abonamentowe
na zniżkowe bilety 

do kin
W  CELU u d o stępn ien ia  ja k  n a j ­

szerszym  rzeszom  ludzi p racy  
o g lądan ia  lilm ów  ju ż  w  m arcu  zo­
s ta n ą  w prow adzone k a r ty  ab o n a ­
m entow e n a  zniżkow e b ile ty  do 
w szystk ich  k in  w rocław skich .

A bonam enty  sp rzedaw ane b ę ­
d ą  posiadaczom  leg itym acji 
Zw iązków  Zaw odow ych w  k a ­
sach k ina , w  zak ład ach  p racy  
o raz  specja ln ie  zorganizow anych 
p un k tach . U p ow ażn ia ją  one do 
n abycia  b ile tów  n a  w szystk ie 
seanse zarów no w  pow szednie 
dni, ja k  i niedzdele.

A bonam enty  zaw ierać  będą  
c j te ry  k upony  zam ienne n a  b ile ty  
ulgowe.

N ależy  rów nież  zaiznaczyć, że 
k upony  b ędzie  m ożna realizow ać 
ty lk o  w  określonym  term in ie . K u ­
pon n iew yko rzy stan y  w  p rzew i­
dzianym  te rm in ie  trac i w ażność, a 
posiadacz k a r ty  n ie m oże ubiegać 
się o p rzed łużen ie  je j lub  zw rot 
zapłaty . (c)

Alkohol —  

Twój wróg

| )  RZEDE w szystk im  „Echo" — 
* m ów i ob. Socha — k ie ro w n ik  
W DK. C hór ten  pod b a tu tą  ob. 
F ranciszka  Łęgow skiego należy  do 
n a js ta rszy ch  naszych  zespołów . M a 
już  sw oją trad y c ję .

N a F estiw a lu  M uzyki P o ls­
k ie j w  W arszaw ie za ją ł I II -c ie  
m iejsce. „Echo" sk u p ia  p rz e d ­
s taw ic ie li 59-ciu w rocław skich  
zak ładów  pracy . C z te ry  razy  w  
m iesiącu ch ó r w yjeżdża  w  te ­
re n  n a  w ystępy . O sta tn io  goś­
cił w  G órze Ś ląsk ie j n a  o tw a r ­
ciu Pow iatow ego  Dom u K u ltu ­
ry .

7 lu tego  członkow ie zespołu m ie ­
li n iecodziennego gościa. „Echo" 
odw iedził k o m pozy to r K azim ierz  
W iłkom irski, tw ó rca  k a n ta ty  o 
W rocław iu . P rz e J  w ystęp e jn  W ił­
k om irsk i d a ł p re lek c ję  n a  tem at: 
„R ym skij K o rsak o w  a rew o lu c ja  
1905 roku". K om pozytor zapoznał 
się bliżej z p racą  zespołu i o b ie ­
ca ł częściej go odw iedzać.

*
1 }  W A razy  w  tygodniu  odbyw a 

p róby  15-osobowy zespół te a ­
tra ln y . M łodzi a r ty śc i W DK w y ­
staw ili ju ż  dw ie  sz tuk i: „N adzie ję" 
i „S praw ę A nny K o ste rsk ie j"  L u - 
beckiego. O ba sp e k tak le  cieszyły 
się w ielk im  pow odzeniem  w śród  
robo tn ik ó w  i m łodzieży.

T e raz  zespół p rzygo tow uje  sz tu ­
kę  M aleszew skiego p t. „W czoraj i 
przedw czoraj".

Z  w ie lką  pom ocą przyszedł 
nam  W rocław ski T ea tr  D ram a­
tyczny — m ówi ob. Socha. — 
N ie ty lko  pożyczył nam  k o stiu ­
m ów , a le  sam i a rty śc i p rzycho­
dzą często na  p róby  i uczą mlod 
szych kolegów.

— P odobną op iekę  ze s tro n y  O - 
p e ry  m a  nasz  zespół taneczny  pod 
k ierow nic tw em  M aksym iliana  M ro 
za — w trą c a  ob. Różycki, członek 
R ady  A rty sty czn e j W DK. — Żresz 
tą  n ie  ty lk o  O pera  n am  pom aga. 
Zespół P a faw ag u  zobow iązał się 
sam orzu tn ie  ćw iczyć razem  z ta n ­
cerzam i W DK.

N ajm łodszym i zespołam i W oje­
w ódzkiego D om u K u ltu ry  są: 15- 
osobow y h a rm o m stó w  i re c y ta ­
torski.

T en o s ta tn i w yjedzie  w  n a j ­
bliższych dn iach  do k ilku  m iast 
D olnego Ś ląska , gdzie w eźm ie 
u dzia ł w  w ieczorach dysk u sy j-

Do 31 marca
wszyscy otrzymają 
2-gą  ratę w ęgla
J AK n as po in fo rm ow ało  O k rę ­

gow e P rzedsięb io rstw o  H and lu  
O pałem , dotychczas rozprow adzono  
około 50 proc. w ęgla p rzew id z ian e­
go w  II-g ie j rac ie  d la  m ieszk ań ­
ców  W rocław ia.

P oniew aż z chw ilą  rozpoczęcia 
w y d aw an ia  II-g ie j ra ty  w ęgla, n ie  
by ło  go n a  sk ładach  w  d o sta te cz­
nej ilości, zdarzały  się  n iek iedy  
w y p ad k i opóźnienia  w  dostaw ach. 

W szyscy je d n a k  w rocław ian ie  
o trz y m a ją  n ależny  im  w ęgiel 
n a jp ó źn ie j do 31 m arca  b r. w e ­
d łu g  kolejności poszczególnych 
obw odów .

W celu  u sp raw n ien ia  tran sp o rtu , 
zas tąp iono  d aw nie jsze  m a łe  wozy 
z p rzeg ródkam i n a  duże p la tfo rm y  
m ogące p rzew ieźć 4000 kg. K ażda 
p la tfo rm a  zaopatrzona je s t w  w a ­
gę, dzięki czem u w ażen ie  w ęgla 
odbyw a się bezpośredn io  p rzy  o d ­
biorze. (c)

Już w  kwietniu

kandydaci 
na wyższe studia
sfanq przed komisjq 
lekorskq
\A /T Y M  roku badan ia  lekarsk ie  

k andydatów  na wyższe uczel­
n ie rozpoczną się  już w kw ietniu, 
a m e ja k  dotychczas podczas egza­
minów.

O becnie zbadani zostaną w szys­
cy uczniow ie k las m aturalnych 
szkól ogólnokształcących i zaw o­
dow ych, co przyśpieszy załat­
w ianie iorm alności przedegzam i­
nacyjnych. v
Młodzież przejdzie dokładne b a ­

danie internistyczne, prześw ietlenie 
k la tk i piersiow ej, badan ie  krwi, 
stan  zębów i — jeżeli zajdzie po­
trzeba - badan ia  specjalistyczne.

Lekarze zw rócą specja lną  uwagę, 
aby stan  zdrow ia kandydatów  nie 
kolidow al i z w ybranym  kierunkiem  
studiów . Badania przeprow adzą 
W ydziały  Zdrow ia Rad N arodo­
w ych. (b)

(D okończenie ze str. I-e j)
Od 20 do 25 bm. odbyw ać się 

będą o tw arte  po liedzenia kom ite­
tów blokow ych, w których wezmą 
udział w szyscy m ieszkańcy W roc­
ław ia.

W  SZKOŁACH

M ŁODZIEŻ szkół weźm ie żywy u- 
dział w dyskasji. N a uroczys­

tych zebraniach  obecni będą przo­
dow nicy pracy  z zakładów  opiekuń­
czych. N a narady  młodzieży szkół 
artystycznych  przybędą w rocław scy 
artyści.

N a lekcjach  Języka polskiego i 
nauki o Polsce w spółczesnej n au ­
czyciele omówią h istorię w alk re ­
w olucyjnych, opow iedzą m łodzie­
ży o epokow ym  znaczeniu now ej 
K onstytucji. N a lekcje  te przybędą 
rów nież członkow ie kom itetów  ro­
dzicielskich i przodow nicy pracy.

W  MIEŚCIE

W  NAJBLIŻSZYCH dniach Pań­
stw ow e Przedsiębiorstw o Ra- 

diofonizacji K raju w czynie społecz­
nym  zradiofonizuje Rynek. Przez 
m egafony nadaw ane będą specjalne 
audycje  o K onstytucji. Również zo­
stanie zradiofonizow ane lodow isko 
na Pergoli i plac Młodzieżowy.

N otatnik

Z a r z ą d  I I I  D z ie ln ic y  Z M P  z a w ia d a ­
m ia ,  że  d n ia  14 b m . o  g o d z . 14,30 w  lo ­
k a lu  W P Z B  n r .  1 p r z y  u l .  G . Z a p o ls k ie j  
n r .  1 o d b ę d z ie  się - p le n u m  Z a r z ą d u  I I I  
D z ie ln ic y  Z M P , n a  k t ó r e  w in n i  p r z y b y ć  
p r z e w o d n ic z ą c y  z a rz ą d ó w  z a k ła d o w y c h ,  
k i e r o w n ic y  o r g a n iz a c y jn i ,  k i e r .  a g i t a ­
c j i  i p r o p a g a n d y  o r a z  p r z e w o d n ic z ą c y  
k ó ł  o d d z ia ło w y c h .

★
X X I  p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  O d d z ia łu  

W ro c ła w s k ie g o  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  
P e d ia t r y c z n e g o  o d b ę d z ie  s ię  w  p i ą t e k  
d n ia  15 b m . o  g o d z in ie  18-teJ w  K l in ic e  
P e d ia t r y c z n e j  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  w e  
W ro c ła w iu  (u l. H o e n e - W ro ń s k ie g o  13 c). 
W p r o g r a m ie  p o k a z y  p r z y p a d k ó w  k l i ­
n ic z n y c h  o r a z  o d c z y t  d r .  A n d r z e ja  K a ń ­
s k ie g o  p t .  „ O  n e r w lż m ie " .

★
T o w a r z y s tw o  S p o łe c z n o  -  K u l t u r a l n e  

Ż y d ó w  w  P o ls c e  o d d z ia ł  w e  W ro c ła w iu  
i M ie j s k a  B ib l io t e k a  P u b l ic z n a  im . I. L . 
P e r e c a  u r z ą d z a ją  w  ś ro d ę  d n ia  13 l u t e ­
g o  b r .  o  g o d z . 1 8 -te j w  s a l i  t e a t r a l n e j  
T o w a r z y s tw a  S p o łe c z n o - K u l tu r a ln e g o  
Ż y d ó w  w e  W ro c ła w iu  u l .  W ło d k o w ic a  5, 
w ie c z ó r  d y s k u s y jn y  n a d  k s ią ż k ą  M ik o ­
ł a j a  O s t ro w s k ie g o  „ J a k  h a r to w a ła  s ię  
s ta l " .  S ło w o  w s tę p n e  re d .  T . L u to g n ie w ­
s k i.

★
Z a k ła d  W ie d z y  H a n d lo w e j  o d d z ia ł  w e  

W ro c ła w iu  z a w ia d a m ia ,  że  k u r s y  p r o ­
w a d z o n e  d o ty c h c z a s  p r z e z  B iu r o  O r g a ­
n i z a c j i  R a c h u n k o w o ś c i  (B O H ) b ę d ą  n a ­
d a l  k o n ty n u o w a n e  p r z e z  Z W H  p r z y  
w s p ó łu d z ia le  w y k ła d o w c ó w  B O R -u .

★
N a g r o d y  k s ią ż k o w e  za  t r a f n e  r o z ­

w ią z a n ie  K o n k u r s u  N o w o ro c z n e g o  p o d  
n a z w ą  „ D a r y  P la n u  0 - le tn ie g o "  c z e ­
k a ją  n a  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  z a m ie s z k a ­
ły c h  w e  W ro c ła w iu  w  R e d a k c j i  „ S ło ­
w a  P o lsk iego** c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 9 -e j 
d o  19-ej.

Nasz felieton

Czy pan z prowincji?
Chociaż na leżę  do lu d zi  podobno 

d a lekow zrocznych , je s te m  k ró tk o ­
w idzem .

FACHOWCY POSZUKIWANI

K W A L IF IK O W A N E G O  P A L A C Z A  p r z y jm ie m y  
o d  z a ra z .  M ie s z k a n ie , ś w ia t ło  i o p a ł  b e z ­
p ła tn ie ,  Z g ło s z e n ia :  IN T E R N A T  S T U D IU M
P R Z Y G O T O W A W C Z E G O , W R O C Ł A W , P IO T R A  
S K A R G I 2f/31. 225 k .

K S IĘ G O W Y C H  p o s z u k u je  C U K R O W N IA  P U S T - 
K O W  p o d  W ro c ła w ie m , p o c z ta  G n ie c h o w ic e . 
M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e .  Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  d o  
G łó w n e j K s ię g o w o ś c i.  6679k.

3 M A S Z Y N IS T K I K W A L IF IK O W A N E  Z  P R A K ­
T Y K Ą  p r z y jm ie  d o  p r a c y  „D O M  K S IĄ Ż K I '4, 
W R O C Ł A W  — R y n e k  60. Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  
S E K C JA  P E R S O N A L N A  I I  p ., p o k ó j  n r  5 W
g o d z in a c h  o d  7,30 d o  15,30. 224k.

IN Ż Y N IE R Ó W  I T E C H N IK Ó W  M E C H A N IK Ó W , 
R E M O N T O W C Ó W  N A  S P R Z Ę T  B U D O W L A N Y  Z 
D Ł U Ż S Z Ą  P R A K T Y K Ą  — p r z y jm ie m y  n a ty c h ­
m ia s t .  Z g ła sz a ć  s ię :  P A Ń S T W O W E  P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W O  R O B O T  K O L E JO W Y C H  n r  8 W E 
W R O C Ł A W IU , U L . G E N . K N IA Z IE W IC Z A  n r  19, 
D Z IA Ł  K A D R . 223k.

W O L N E  iłO S A D  V

P O S Z U K U J Ę  p o m o c  d o ­
m o w ą  d o c h o d z ą c ą  n a  4-8 
g o d z in  d z ie n n ie .  B is k u ­
p in , u l .  G r o t tg e r a  9.

6641g.

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a . S ło w ic z a  12/2 w  
p o b l iż u  k in a  P r z o d o w ­
n ik .  6645g.

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a . R e f e r e n c je  k o ­
n ie c z n e .  W a ru n k i  p r a c y  
i p ła c y  d o b re .  Z g ło s ić  
s ię  B a r l i c k ie g o  25, m . 5.

6667g.

G O S P O S IA  p o t r z e b n a  
n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h .  
K u r k o w a  45 m . 1. 6G71g.

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e b  
n a .  B is k u p in ,  G r o t tg e r a  
16a. W y s ią ść  p r z y s t a n e k  
z a  V I z a je z d n ią .  7268g.

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą , d u p l ik a t  z a ­
ś w ia d c z e n ia  r e je s t r a c j i !  
n a ro d o w o ś c i  n ie m ie c k ie j!  
o ra z  z w o ln ie n ie  z  p r a c y | 
n a  n a z w is k o  B r u c k n e r :  
H e r b e r t .  6«51g.‘

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę -!  
n ie  I I  r e j e s t r a c j i  w o js k o ' 
w e j  n a  n a z w is k o  P lla o ik ,  
S ta n is ła w . 6G52g.,

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  I I  r e j e s t r a c j i  w o jsk o ]  
w e j n a  n a z w is k o  G a lin o - j  
w ic z  J a n .  6653g.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  186 199 n a  
n a z w is k o  S k o b e r la  K o n ­
r a d  6654g.

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
a k a d e m ic k ą  W y d z ia łu . 
M ech . P o l i t e c h n ik i  W rocI 
ła w s k ie j  n r  9677 n a  n a z ­
w is k o  C isz ek  E d w a rd .

6655g.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K a l is z ó w n a  J a d w ig a .

6659g.

^Z G U B IO N O  k a r t ą  m e l-  
|d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S ta d ło w ic z  S te fa n ia .

6673S

Z G U B IO N O  le g . s tu d e n c  
k ą  n r  1137, le g . P K P  n r  
425451 n a  n a z w is k o  Z u ­
b e r  W a n d a . 6677g.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
E lż b ie ta  M ą k a , u l .  S zczę  
ś liw a  12/12. 6644g.

Z G U B IO N O  z w o ln ie n ie  z 
w ię z ie n ia  i z w o ln ie n ie  ze 
s z p ita la  n a  n a z w isk o  
K w o s t  W illi. 6G39g.

Z G U B IO N O  z a św ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e  r e j e s t r a ­
c y jn e  n r  0591, s e r ia  002‘>, 
w y d a n e  p rz e z  R K U , 
W ro c ła w , n a  n a z w isk o  

■ Z ie lo n a c k i  K a z im ie rz .
0iOg.

L O K A L E

P O S Z U K IW A N IE  
P R A C Y

Praw ie całe bycie noszę  szkła. Nie 
różow e  i n ie czarne, ale tak ie  zw yk le , 
żeb y  ła tw ie j by ło  ta m  sięgać, gdzie  
w zro k  nie sięga.

N iczego n igdy  nie m ierzę  na oko 
i w  ka żd e j spraw ie  m a m  w ła sn y  
i jeden  ty lk o  p u n k t w idzenia .

N ie lub ię  p a trzyć  na św ia t cu ­
d zy m i oczym a i przez cudze o ku ­
lary.

A le  co robić, k ied y  rozluźn i się 
śru b ka  lub p ękn ie  na d w o je  d ru c ik  
zauszn ika?

W e w rocław skich  zak ładach  op ­
ty c zn y c h  kup ić  m ożna  branżo letę  z 
d iam en tam i, oryg ina lne b u to n y  z  

! perło w ej m asy, srebrną  p ap ierośn i­
cę w agi p ó łc iężk ie j lub now oczesny  
sto ją cy  zegar, k tó ry  w  u b ieg łym  
s tu lec iu  ca łk iem  rzeźko  chodził i 
w ydM oaniał n a szym  babciom  w e ­
sołe ku ra n ty .

— Z a u szn ikó w  i in n ych  o p tycz-  
n o -leka rsk ich  drobiazgów  n ie  tr z y ­
m a m y  —  pow iedziano m,i oschle w  
sk lep ie  p rzy  ul. S ta lin g ra d zk ie j. 
Nasi k lienci ju ż  daw no  przesta li 
py tać  się. A  pan  to pew nie z pro .  
w incji?

U p rze jm y  eksp ed ien t stara ł się 
przekonać m nie, że W rocław  to nie 
K am ienna  Góra lub  inne  Szcza- 
w ien ko  i zaproponow ał w reszcie  
ku pno  całej opraw ki. Części luzem  
m a ją  nadejść dopiero w  p rzysz łym  
se2onie.

Bez słow a pro te stu  u iśc iłem  n a ­
leżność. W ym o n to w a łem  lew y  za u ­
szn ik , a resztę  na w sze lk i w y p a d ek  
trzy m a m  w  fu tera le .

B ędę m usia ł jeszcze  spraw dzić  w  
M otozbycie, czy, ażeby nabyć do 
auta  trąbkę , trzeba kon ieczn ie  w y ­
dać pieniądze na  now y sam ochód?

C hcia łbym  rów nież usta lić  czy  
k iero w n ic tw o  w rocław skich  tp ó ł-  
dzie ln i o ku listyczno  .  ju b ilersk ich  
nosi w łasne  o ku lary  i p a trzy  na 
św ia t także  w ła sn ym i oczym a?

N o i czy  sto su n ek  przedsięb ior­
stw a  do k lien tó w  nie jes t troszecz­
kę za bardzo optyczny?

JO Z E F M U SZKAT

W  sali posiedzeń MRN, przy ul. 
Sukiennice 9 o tw arły  zostanie głó­
w ny ośrodek dyskusyjny.
W  kilku salach znajdą pom ie­

szczenia zdjęcia, plansze i w ykresy, 
obrazujące osiągnięcia Poiski Ludo­
w ej i om aw iające n iektóre artyku ły  
K onstytucji.

M iejska B iblioteka Publiczna od 
dnia 20 do 25 bm. organizuje cykl od­
czytów  publicznych, k tóre będą w y­
głaszać literaci, arty ic i, ludzie nau ­
ki.

Na uroczyste zebrania w osiedlach 
w iejskich W rocław ia przybędą eki­
py artystyczne, zorganizow ane przez 
w ydział '  ku ltu ra lno  '» ośw iatow y
o r z z .

P racow nicy w ydziału adm. - gbs- 
podarczego Prezydium  MRN, udeko­
ru ją  ilum inacją św ie tlną gmach Ra­
tusza oraz budynek Rady, przy ul. 
Św ierczew skiego.

P racow nicy służby zdrowia wy* 
głaszać będą pogadanki w  szplta- 
iach. | (b)

Specjalne

przedsławienie

„ 3 0  srebrników11
dla dolnośląskiego 

aktywu kulturalnego
y  INICJATYW Y W ojewódz- 

kiego Domu K ultury odbę­
dzie się dnia 13 lu tego  o godz. 
18 w sali T eatru  Polskiego przy 
ul. Zapolskiej specjalne przed­
staw ienie dla dolnośląskiego ck- 
tyw u ku ltura lnego sztuki H ow ar­
da Pasta pt. „Trzydzieści srebrni­
ków ". W idow isko to poprzedzo­
ne  będzie pre lekcją  reż. Ireny 
Bołtuć - S taszew skie) na tem at 
roli Fasla jako postępow ego p i­
sarza Stanów  Zjednoczonych. 
Po p rzedstaw ieniu  przew idziana 
jes t dysk u s |a .

N ow a iorm a udostępniania 
sztuki teatiw lnet p rzedstaw icie­
lom św iata pracy  wzbudziła 
w ielkie zain teresow anie 1 na 
przedstaw ienie  „Trzydzieści sre ­
brników " przy jeżdżają «pecjalne 
w.ycieczki z Kłodzka i W ałbrzy­
cha. W rocław skie zakłady pracy 
moga zam aw iać bile ty  w  W oje­
wódzkim Domu K ultury w e W ro 
cław iu przy  ul. M azow ieckiej 
17. (H. Musz)

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — go d z . 19 

„ C y r u l ik  s e w i l s k i " . --------
P O L S K I  — g o d z . 18 — ,,30 s r e b r n ik ó w "  

(za m k n .) .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ K o m e ­

d ia " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ Z a ­

j ą c  m a ły ,  p r z e m ą d rz a ły " ,  go d ź . 19.15 — 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .

W Y ST A W Y

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  
— R y n e k  58 — „W ł. I. L e n in 4*.

M U Z E U M  S L . -  P la c  W o je w ó d zk i 
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  ! ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  Śląska**; „ Ś lą s k  w 
m o n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m edalach** 
„ Ś lą s k  s ta r o ż y tn y " ,  „ M ło d z ie ż  w a l­
czy  o  p o k ó j* '.  „ T e c h n ik i  m alarsk ie* * .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ Z a ło g a "  (p o lsk i) ,  g o d z . IB, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ C ie n ie  n a  torach** 
(N R D ), g o d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ A n to n i  ■ I w a n o w ic z  
g n ie w a  s ię "  ( ra d z .) ,  g o d z . 17 1 19.

S C A L A  — „ P o k o le n ie  z w y c ięz c ó w * ' 
( ra d z .) ,  g o d z . 15.45, 18 i 20.15.

P O K Ó J  — „ T a jn a  m is ja "  ( ra d z  ), g o d z . 
17 1 19.

P O L O N IA  — „ O s ta tn i  w y s t r z a ł "  (cz e sk .) , 
g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  (cz e sk .) , 
g o d z . 15, 17 i 19.

T Ę C Z A  — „ M o n g o lia  w  o g n iu "  ( ra d z .) , 
g o d z . 16, 18 i 20.

F A M A  — „ Z a c z a r o w a n y  ś w ia t"  ( ra d z .) ,  
g o d z . 20.

R O B O T N IK  — „ R a d o s n e  s p o tk a n ie * ' 
( ra d z .) ,  g o d z . 17 i  19.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d i .  
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i  23.

F O T O P L A S T IK O N  — u l .  i t a l l n g r a d z -  
k a  54 — „C olorado**. — C z y n n y  o d  
g o d z  9 — 21.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

go d z . 9 — 15.30.

D Y 2U R Y  A P T E K
S P O L . N r  17 — u l .  P u ła s k ie g o  18.
S P O Ł  N r  4 — p l. S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25.
S P O Ł . N r  7 — S z c z y tn lc k a  28.
S P O Ł  N r 14 — u l. Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł . N r  19 — u l  S re d z k a  33.
O S T R E  D V ZU RV  S Z P IT A L !
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 4 (o d d z. c h i r u r g ,  

i w e w n .)  — u l .  J ó z e f a  2.
S Z P IT A L  W O JE W O D Z K I (o d d z. d z ie c .)  

— u l .  W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.

P O N A D  500 k s ią ż e k  o r a z  
Ir e g a ł  s p rz e d a m  tan io .!  
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26,! 

^m. 1. 6665g.l

T A N IO  s p rz e d a m  k r e ­
d e n s , s tó ł ,  s z a fa , u m y -  
Iw a lk a , łó ż k o  ż e la z n e  z 
m a te ra c a m i ,  2 łó żk a . W y 
s o k a  11 m . 7 (b o c z n a  
G r a b is z y ń s k ie j  89) m ię ­

d z y  g o d z . 18—19. 6670g.

j s P R Z E D A M  w ó z e k  d z ie  
ic in n y  g łę b o k i  (cz e sk i) , 
! 'B isk u p in , d r  O ls z e w s k ie  
!|gO 165. 6674g.

‘ S A M O C H Ó D  o so b o w y  
J , ,A d le r "  s ta n  d o b r y ,  
'.s p rz e d a m . M o n iu s z k i  5. 
| I n fo r m a c je  16—20. 6C78g.

i1 Z G U B Y

. Z G U B IO N O  K a r tę  R ze - 
J m ie ś ln ic z ą  N r  46 w y d a -  
In ą  p rz e z  U rz . P r z e m . w  

> J e le n i e j  G ó rz e  n a  n a z -  
i w is k o  F ro n c is z  M r.k sy - 
. m il ia n .  727

 —------------------------------ i
P IA N IN O  w  d o b ry m  
s ta n ie  k u p ię .  O f e r ty :  d o ( 
„ S ło w a "  p o d  „ P ia n in o " . I

______________ 6635 g
K U P IĘ  z a ra z  b u ty  n a r - ' 
c ia rsK ie  d a m s k ie  37, m ę ­
s k ie  43—44. W d o b ry m  
s ta n ie ,  Ł o k ie tk a  12 rn. 3.___ 0712,
K U P IĘ  s a m o c h ó d  oso-i 
b o w y . S ta n  b a rd z o  do-j 
b r y .  O f e r ty  k ie ro w ać-.j 
„ S ło w o "  p o d  „ D o sk o -I  
n a ły " .  6610g
 — —     [
T A P C Z A N , k a n a p ę ,  s tó ł  
ro z s u w a n y  i in n e  rz e c z y
— s p rz e d a m , W ia d o m o ść  
u l .  S ta l in a  35 m . 14.
______________________6657g.
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
c ię ż a ro w y  m a r k i  „M A N " 
4 to n o w y . W ro c ła w , u l .  
T r a u g u t t a  51/1. 6638g.

I S P R Z E D A M  a p a r a t  fo to  
I g r a f ic z n y  K o d a k  6 x 9 .  O 
p o lsk a  81 m . 6. 666lg.

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  w i l lę  ' 
17 p o k o jo w ą ,  c z ę śc io w o  
[u m e b lo w a n ą  z 2 h a  sa -  
,d e m  n a  P o d h a lu  w  
‘m ie jsc o w o śc i  k l im a ty c z - | 
n e j .  O f e r ty  „18577", B iu -  

iro  O g ło sz eń , W ie js k a  14, 
W a rs z a w a . 228k.

'z a m i e n i ę  4 p o k o je ,  
Ik u c h n i a ,  ła z ie n k a ,  S zcze  
ic in  ś ró d m ie ś c ie ,  n a  2 p o -  
jk o je , k u c h n ia ,  ła z ie n k a ,  
W ro c ła w . W ia d o m o ść  
W ro c ła w , B is k u p a  T o m a  
sza  7—8, K o s s o b u d z k i

6643g.

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  4 
p o k o jo w e  z w y g o d a m i w : 

'J e l e n ie j  G ó rz e  n a  2—3! 
'p o k o jo w e  z w y g o d a m i' 
w e  W ro c ła w iu . O f e r ty  | 
„ S ło w o  P o ls k ie "  p o d j 
„ M ie s z k a n ie " .  6G68g.

K S IĘ G O W Y  p r z y jm ie
p r a c ę  z le c o n ą . O f e r ty  
„ S ło w o  P o l s k ie "  p o d  
„ K s ię g o w y " .  6t>60g.

:*.ÓZNE

Z N A L E Z IO N O  p s a  (p o ­
d o b n y  d o  o w c z a rk a ) .  Do 
o d e b r a n ia  N a w ro t  W ro c  
ła w , T r z e b n ic k a  13—17.

6676g.

P L IS O W A N IE  m e re ż k ę .  
o k r ę tk ę ,  o b c ia g a n ie  g u ­
z ik ó w  — w y k o n u je  t e r ­
m in o w o . t a n io  „ H a f to -  
p l is "  — S ta l in a  34.

65782

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
C h o jn a c k a  M a r la ,  W ro c ­
ła w , M o c n a  13. 6646g.
i ---------------------------------|
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
[S e n a to r s k a  J a n in a .

6647g.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  

I je d y n a k  E d m u n d  J u l i a n . ;
6648g. ,

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
(m e ld u n k o w ą ,  z a ś w ia d -  
Ic z e n ie  p ie r w s z e j  r e j e ­
s t r a c j i  w o js k o w e j ,  leg . 
iZ w . Z a w . T r a n s p o r to - |  
Jw y ch ,  le g . s z k o ln ą ,  le g . ' 
's łu ż b o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
IP Z W  W ro c ła w , le g . Z M P  
Ina n a z w is k o  K o p a c z  A - 
'le k s a n d e r .  6649g.j -------------------------------- ,
Z G U B IO N O  i n d e k s  n r  
3737, w y d a n y  p r z e z  W SE 
n a  n a z w is k o  S lu b o w s k a  
J a d w ig a .  5859g.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- | 
id u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
{C hw yć P io t r ,  z a m . R y b -  
n ic a  p o w . S m o le c . 6Gb7g.

M A Ł E G O  p o k o ju  (u m e b  
lo w a n e g o  lu b  b e z  m e b li)  
p o s z u k u je  m ło d a  p r a -  
c o w n ic z k a .  O f e r ty  d o  
„ S ło w a  P o ls k ie g o "  p o d  
.,7". 6666g.

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  w  
r e jo n i e  p la c u  G r u n ­

w a ld z k ie g o .  Z g ło s z e n ia  
R e ja  64 m . 2 m ię d z y  
g o d z . 19-21. 6660g.

fWftOWfSKJł



sportowy
„Słowa"
R E D A K C J A  „ S ło w a "  o tr z y m a ła  Ju i 

p ie r w s z e  w y p e łn io n e  k u p o n y , n a ­
d e s ła n e  p r z e z  u c z e s tn ik ó w  k o n k u r su  
sp o r to w e g o . N ie  w s z y s tk ie  J ed n a k  są  
■w ypełn ione p r z e p is o w o . P r z y p o m in a m y  
J e szcze  ra z , ż e  n a le ż y  p o d a ć  w y n ik  o-  
g ó ln y  m e c z u  o r a z  w y n ik i  p o s z c z e g ó l­
n y c h  w a lk . M ecz  z o s ta n ie  r o z e g r a n y  w  
1 0 -ciu  w a g a c h .

Z a  z w y c ię s t w o  n a le ż y  d a ć  d w a  p u n k ­
t y ,  n a to m ia s t  za  p o r a ż k ę  o p k t . P o d a je ­
m y  r ó w n ie ż  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  w  sp o t ­
k a n iu  P o ls k a  — C SR  n ie  b ę d z ie  w a lk  
r e m is o w y c h ,  d la te g o  w y p e łn ia ją c  ku^ 
p o n  tr z e b a  b r a ć  p o d  u w a g ę  J ed y n ie  
z w y c ię s t w o  lu b  p r z e g ra n ą .
I

K U P O N  K O N K U R S O W Y  
W Y N IK  M E C Z U  P IĘ Ś C IA R S K IE G O  
C Z E C H O S Ł O W A C JA  — P O L S K A

C z e c h o s ło w a c y  P o la c y
W a g a  m u s z a    ..............
W a g a  k o g u c ia  - ..............  ................
W a g a  p ió r k o w a  ....................................
W a g a  le k k a  ............................... .
W a g a  le k k o p ó łś r e d n la   .............. ................
W a g a  p ó lś r e d n ia    - ...
W a g a  le k k o ś r e d n la  ....................................
W a g a  śr e d n ia  ................  ................
W a g a  p ó łc ię ż k a  ....................................
W a g a  c ię ż k a
W y n ik  o g ó ln y    : ........

N a z w is k o  i  im ię  u c z e s tn ik a  k o n k u r su :

i——.................. ...................................................... ............... ...

A d r e s :  ............. ............................... ........................ .

Z a  z w y c ię s tw o  n a le ż y  d a ć  2 p u n k ty .  
P r z e g r a n a  — 0 p k t.

O d p o w ie d z i n a d s y ła ć  d o  d n ia  16 bm . 
(d e c y d u je  d a ta  s te m p la  p o c z to w e g o )  z 
z a z n a c z e n ie m  n a  k o p e r c ie :  „ K o n k u rs
s p o r to w y 4*.

K o n k u rs

Nosze sprawy

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

9 minut na ringu w  Svicie

Krupiński opowiada o swej walce 
z doskonałym Koutnym

W  niedzielę Czech 
zmierzy się z Grzelakiem

IJO W IN N IS M Y  w ygrać  n ied z ie ln y  m ecz z C zechosłow acją. D aw no 
ju ż  n ie  m ieliśm y ta k  dobrze p rzyg o to w an e j d ru ży n y  ja k  ta, k tó ra  

w y stąp i w  niedzielą  n a  w ro c ław sk im  rin g u  — ośw iadczył n am  K ru ­
piński.

Chłopcy w e W rzeszczu tre n u ją  so lidnie. S ta ra ją  się rea lizo w ać  ja k  
n a jlep ie j w skazów ki S ztam a i M ajchrzyck iego .

Z aciekaw ia  m nie szczególnie w a lk a  
w  w adze półciężkiej pom iędzy G rze 
la k ie m  a K outnym . Z bokserem  
CSR spo tk a łem  się w  paźd z ie rn ik u  
ub. ro k u  w  Svicie i  po w y ró w n an e j 
w alce  w y grałem .

O Puchar ZSRR
w hokeju rosyjskim

16 n a j le p s z y c h  z e sp o łó w  r a d z ie c k ic h  
ro z p o c z ę ło  f in a ło w e  r o z g r y w k i  o  p u c h a r  
Z S R R  w  h o k e ju  r o s y js k im .  D r u ż y n y  te  
z o s ta ły  w y ło n io n e  p o  e l im in a c ja c h  w e  
w s z y s tk ic h  r e p u b l ik a c h  z w ią z k o w y c h .

N a j l i c z n ie j s z y  u d z ia ł  w  g r a c h  e l im i ­
n a c y jn y c h  z a n o to w a n o  w  R o s y js k ie j  F e ­
d e r a c y jn e j  R e p u b l ic e  R a d z ie c k ie j ,  g d z ie  
s ta r to w a ło  3 t y s i ą c e  d r u ż y n .

W  M o s k w ie  o  p r a w o  u c z e s tn ic z e n ia  w  
f in a l e  w a lc z y ło  100 z e s p o łó w , z  k tó r y c h  
d o  d a ls z y c h  s p o tk a ń  z a k w a l i f ik o w a ły  
s ię  d w ie  d r u ż y n y :  m is t r z  Z S R R  — D y ­
n a m o  i S p a r ta k .  .

o Pawle i Gawle
P A W E Ł  i G aw eł w  je d n y m  

m ieszka li dom u. P aw eł na gó­
rze, a G aw eł na dole... Podobna  
analogia is tn ie je  p o m ięd zy  S ekc ją  
K olarską  W K K F , a zarządem  w ro ­
c ła w sk im  P Z M -o tu  z tą ty lk o  ró ż­
nicą, że obie in s ty tu c je  za jm u ją  
pom ieszczen ia  n ie jed n a  nad drugą, 
ale obok  siebie.

G d y m o to ro w cy  m ają  zebran ie, 
to w te d y  w  p rzy lega jącej sali ć w i­
czą ko larze na rolkach , -u)p ro w a ­
dza jąc ty m  sa m y m  „ przedstaw icieli 
k ie ro w n icy “ w  stan  tzw . bia łej 
gorączki. Po k ilk u  dniach  w zg lę d ­
nego spoko ju , ko larze  p rzychodzą  
na tren ing , a tu  m asz: w  ich  sali 70 
m ło d ych  ludzi słucha w y k ła d ó w  
ku rsu  m otorow ego.

Co m a ją  w te d y  robić kolarze?  
W ładze  zw ierzchn ie  S e k c ji K o la r­
sk ie j W K K F  i P Z M -o tu , u d o w a d ­
n ia ją  sobie n a w za jem , k to  m a ra ­
cję.

Z arów no ko larze ja k  t  m o to ro w ­
cy  tracą nadarem nie  czas i ze szk o ­
lenia  w ych o d zą  „nici". T a k  d łu że j  
nie m oże być, narzeka ją  sportow cy .

C hcem y trenow ać!
S za n o w n i dzia łacze spod zn a k u  

siln ika  benzynow ego  i p rzerzu tk il  
P rzestańcie  się w reszc ie  kłócić i u -  
sta lc ie  dn ie  i godziny , k ie d y  m o ­
gą korzys ta ć  z  sa li ko larze, a k ie d y  
m o to ro w cy . (d3 il)

W Z a ko panem  rozegrane zo s ta ­
ły  m is trzo s tw a  P olsk i w  jeździe  
szy b k ie j na lodzie. N a zd jęciu :  
now okreo w a n a  m is tr zy n i P o l­
sk i  E lw ira  P otapow icz (Stal).

BY ŁO  TO W  PA ŹD ZIER N IK U ...
■J7 O LC ZY fJSK I n ie  s ta w ił się n a  

zbiórkę. W  ta k im  raz ie  po jedzie 
K ru p iń sk i — pow iedzia ł Sztam . 
M uszę przyznać, że decyzja  S z ta ­
m a zaskoczy ła m n ie  tro ch ę , choć 
b y łem  w yznaczony ja k o  rezerw ow y, 
in fo rm u je  n as „W ańka".
N ic dziw nego, m ia ł 
to  być  przecież 
m ój d eb iu t w  r e ­
p rezen tac ji Polsk i.
Z d en erw o w an ie  
je d n a k  „uciekło" 
gdy pociąg  p rze je ­
ch a ł g ran icę  CSR.

Ja k o ś  to  będzie, pow iedzia łem  so­
bie. W  k ażd y m  ra z ie  postaw ię  
w szystko  n a  je d n ą  k a r tę . W  Svicie 
p rzy ję to  n as  b ard zo  gościnnie. S a ­
m o m iasteczko , choć n ied u że  zro­
biło  n a  P o lak ach  m iłe w rażen ie . 
W ieczorem  w yszliśm y n a  ring .
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TORM A pokonał M usia ła . P o lak  
by ł n adzw yczaj czu jny  i z  po ­

w odzen iem  b lo k o w ał g roźne ciosy 
m istrza  o lim pijsk iego . O d czasu do 
czasu  M usia ł s ta ra ł  się rew anżow ać . 
M im o to  p rzeg ra ł w alkę . W p raw ­
dzie liczy liśm y n a  p o rażkę  naszego 
kolegi, a le  dopiero , gdy ogłoszono

Przyszli instruktorzy

walczą na macie
z Pafawagiem
W ŚRÓ D  s łu c h a c z y  k u rs u  in s tr u k to ró w , 

o d b y w a ją c e g o  s ię  w  W O S S -ie  n a  S ta ­
d io n ie  O lim p ijs k im  d u ż ą  p o p u la rn o ś c ią  c ie ­
szą  s ię  z a p a s y .

O s ta tn io  k u rs iś c i ,  t r e n o w a n i  p rz e z  tn s tr . 
M a je w ic z a , z o rg a n iz o w a li  to w a r z y s k i  m sc z  
z d ru g ą  d ru ż y n ą  S ta li  P a fa w a g u .

W y n ik i  (na  p ie rw s z y m  m ie js c u  p a fa w a -  
g o w c y ):  P io tro w s k i p rz e g ra ł  z K u n ik o p u lo -  
se m  G o rg o l p o ło ż y ł n a  ło p a tk i  K ry c h a , w 
te n  sa m  s p o s ó b  T e r le c k i  p o k o n a ł  A n to n o ­
w ic z a , W a ż n y  p rz e g ra ł  w  14 m in . z M i­
c h a la k ie m , A n d r y s ia k  w y p u n k to w a ł  K ró la , 
Z a w a d z k i z w y c ię ż y ł B ib ra  i T e rc e w ic z  p rz e ­
g ra ł  n a  p u n k ty  z M a jk o w sk im . (B il.).

w ynik , zdaliśm y  sobie sp raw ę, że 
Czesi p ro w ad zą  ju ż  10:4.

A by  ty lk o  zrem isow ać 1 —  po­
w ta rz a ł co chw ilę  siedzący obok 
m n ie  K uk ier.

K outnego  w i­
działem  w  Polsce 
dw a razy . W  cza­
sie  m eczu Po lska  
— CSR w  Łodzi 
(1950) zw yciężył on 
Szym urę, a  w  d ru ­
gim  sp o tk a n iu  w 
K rak o w ie  zn o k au ­
to w a ł K rau sa . 

Czech je s t  zaw odn ik iem  dobrze 
zbudow anym  i po siad a  duży zasięg  
ram ion . O prócz tego je s t bardzo  
szybki.

P ie rw szą  ru n d ę  p rzeg ra łem . S ta ­
ra łem  się  tra f ić  K ou tnego  jed n y m  
ze sw oich  k ró tk ic h  sie rpów , ale 
Czech m ia ł się  n a  baczności. K ilk a  
razy  zdezo rien to w ał m ię sw oim i u -  
n ik a m i i w ypuszczał ce lne  p roste .

— M uszę sk rócić  za w szelką  cenę 
dy stan s. W d ru g ie j ru n d z ie  idę  n ie ­
u s ta n n ie  do p rzodu . Choć in k a su ję  
dość dużo, czu ję  je d n a k , że m oje 
ciosy ro b ią  n a  K o u tn y m  w rażen ie .

— P rz ed e  w szystk im  idź za  cio­
sem , poucza m n ie  S ztam  w  n a ro ż ­
n ik u .

W  trzec ie j ru n d z ie  zastosow ałem  
te  ra d y  i w y grałem .

N a d ru g i dz ień  w y jech a liśm y  do 
P ra g i. T y m  razem  w  m eczu  W ar­
szaw a — P ra g a , No w a ra  sp o tk a ł 
się z K o u tn y m  i  po zac ię te j w alce  
zrem isow ał. N ie b y ł to  je d y n y  r e ­
m is w  ty m  m eczu. W  podobny  spo ­
sób zakończy ła  się w a lk a  G rzelaka  
z  R adem ach erem .

J a k  G rze lak  w y p ad n ie  z K o u t­
nym , zobaczym y w  n iedzielę . (Bil)

K to  w ygra
pojedynek trenerów?

W  B IE Ż Ą C Y M  s e z o n ie  z im o w y m  m i­
ło ś n ic y  s p o r t u  p ły w a c k ie g o  n ie  

m o g ą  n a r z e k a ć  n a  b r a k  im p r e z .  P o  z a ­
k o ń c z e n iu  r o z g r y w e k  o  P u c h a r  Z im o w y  
M ia s t ,  w  k t ó r y c h  u c z e s tn ic z y ła  r e p r e ­
z e n ta c ja  W ro c ła w ia ,  m ie j s c o w e  k lu b y  
o r g a n i z u ją  s z e r e g  s p o tk a ń  to w a rz y s k ic h .  
M e cz e  te  z o s ta ły  z a p o c z ą tk o w a n e  p r z e z  
m ło d ą  s e k c j ę  p ły w a c k ą  S p ó jn i ,  s p o tk a ­
n i e m  z  d r u ż y n ą  O g n iw a  D z ie rż o n ió w .

W  n a d c h o d z ą c ą  n i e ­
d z ie lę  o g lą d a ć  b ę d z ie ­
m y  p o j e d y n k i  z a w o d ­
n ik ó w  B u d o w la n y c h  z 
t e a m e m  S p ó jn ia
O W K S .

B u d o w la n y c h  1 S p ó j  
n ię  s z k o li  t r e n e r  M a ­
k o w s k i ,  n a to m ia s t  
O W K S  t r e n e r  M u ż y -  

ło w s k l .  s p o tk a n i e  n i e d z i e ln e  b ę d z ie  
wTię c  s p r a w d z ia n e m  w y n ik ó w  o s ią g n ię  
t y c h  p r z e z  w s p o m n ia n y c h  t r e n e r ó w  w  
p r a c y  n a d  s z k o le n ie m  m ło d e g o  n a r y b ­
k u  p ły w a c k ie g o .  (H en )

L erchow a  (C zechosłow acja)
n a leży  do n a jlep szych  ły żw ia -  
re k  fig u ro w ych  E uropy. — Na  
zd jęc iu  w id z im y  C zeszkę d e ­
m onstru jąca  trudne ćw iczenie.

212 km po ośnieżonych szosach 
przejadą motocykliści

w  raidzie zimowym Kolejarza 
Start: na wrocławskim Rynku

TT  9'
Jł 1  w an

Z im ow y Rald M o to ro w y  o rg a n izo ­
w a n y  prze* K o leja rza  W ro c ła w , b ęd zie  

Im prezą w y b itn ie  m a so w ą . J u i  w  te j ch w i­
l i  zg ło sz o n y c h  Jest o k o ło  100 u cze stn ik ó w  
x lic z n y c h  se k c j i  m o to ro w y c h  n a szeg o  w o ­
je w ó d ztw a , oraz z  In nych  m ia st P o lsk i.

R ald b ęd z ie  d o sk o n a ły m  sp raw d zian em  
u m ieję tn o śc i k ie r o w c y  1 p rzy d a tn o ści m a­
sz y n y  w  c ię żk ic h  w arun kach  d r o g o w y c h  1 
a tm o sfer y czn y ch . R ó w n o cz eśn ie  p rzy c zy n i 
s ię  on  do p o p u la ry za c ji sp ortu  m o to cy k ­
lo w e g o  w  o k r e s ie  z im ow ym .

W  za w o d a c h  m ogą  w z ią ć  u d z ia ł za w o ­
d n icy  p o s ia d a ją c y  l ic e n c j ę  sp o rto w ą , Jak 
ró w n ież  u b ie g a ją c y  s ię  o n ią .

T rasa  raldu  sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z n a s tę ­
p u ją cy ch  o d c in k ó w : W roc ław  —  Ś w id n ica
—  D z ie rż o n ió w  —  P ie sz y c e  —  J u g o w lc e  —  
J ed lin a  Zdrój —  W ałb rzych  —  B oguszów  
—  K am ienna G óra —
B o lk ó w  —  K aczorów  —
J e le n ia  G óra —  K o­
w a r y  —  Karp ic z  —
S zk larska  P oręba.

N a  tr a s ie  Jazdy o- 
k rężn ej zo r g a n iz o w a n e  
zo sta n ą  p un kty  k o n ­

tr o ln e  p rzejazdu  1 cz a su , k tó re  zn ajd ow ać  
s ię  będą w  Ś w id n ic y , W ałbrzychu , J e le n ie j  
G órze 1 K arpaczu. K ażdy zaw odn ik  o b o w ią ­
za n y  Jest p rzy b y ć n a  p un kt k o n tro ln y  w  
c z a s ie  o zn a cz o n y m  w  k a rc ie  d ro g o w e j.

Start do raldu n astąp i 16 bm. o g o d i.  
9.30 rano z R ynku w e  W ro c ła w iu . U c z e s t­
n ic y  v y r u s z ą  w  k o le jn o śc i  num erów  a t u ­
to w y c h  po trzech  co  m in utę. Ze w zg lędu  
na z im o w e w arun ki tr a sy  p rzew id z ia n e Jest 
o s ią g a n ie  n a stęp u ją cy c h  szy b k o śc i:

Ka! do 125 ccm  —  do 40 k m /g o d z .

K at. od 125 ccm  w z w y ż  —  45 k m /g o d z .

M o to c y k le  z w ózkam i —  50 k m /g o d z .

(H en).

N a ty m  rozm ow a się skończyła. P a s to r  n a  pożegnanie 
p odał w szystk im  sta rszy m  rękę , n a m  dzieciom  w ysypał 
tro ch ę  cuk ierków . W ódz K rocząca D usza podziękow ał m u 
za odw iedziny  i za to, że z n am i rozm aw iał.

G dy n a z a ju trz  b y łem  ja k  zw ykłe  z ro dzicam i w  osa­
dzie, o m ało  co n ie  zderzy łem  się n a  n aro żn ik u  jak iegoś 
dom u z b ia ły m  chłopcem , k tó rem u  przed dw om a d n iam i 
dałem  łódkę. C hłopiec szedł ze sw ą m a tk ą  i za raz  m nie 
poznał. Ju ż  w iedzieliśm y, że to syn srogiego k o m en d an ta  
F o rtu  B enton , m a jo ra . W h istlera , w ięc p a trze liśm y  na  
ch łopca 1 jego m a tk ę  z pow ściągliw ością. A le on  ucieszył 
się u jrzaw szy  m nie, p rzystąp ił, podał m i ręk ę  i w ręczy ł 
k siążkę  m ów iąc:

—  To d la  ciebie.
Chociaż m ów ił po ang ielsku , dom yśliłem  się znaczenia 

jego słów. P o tem  w sk azu jąc  n a  siebie w ym ien ił:
— F reddie.
Było to  jego im ię. P a lcem  u derzy łem  sw oją p ie rś  

i rów nież się p rzed staw iłem : .
— L ittle  B uffalo.
S try j, H uczący G rzm ot, n auczy ł m n ie  ty ch  słów, k tó re  

znaczą: M ały Bizon. C hcia łem  poszczycić się jeszcze 
w iększą  znajom ością  angielsk iego, dodałem :

— ę ia c k fo o t — C zarna  S topa.
N a co on pow iedział:
— A m erican .
Po  chw ili m ilczenia, pow sta łego  n a  sk u te k  w yczerpan ia  

tem a tu , F re d d ie  odezw ał się:
— L ittle  B uffa lo  —  m y friend .
N ie znałem  tego osta tn iego  słow a, a le  k iw an iem  głowy 

przyśw iadczy łem  m u. Później s try j m i w ytłum aczy ł, że 
frien d  to: przy jaciel.

B ia ła  k ob ie ta  z pociągającym  w yrazem  tw arzy , m atka  
F rcdd iego , podała  m i podłużną, cienką paczuszkę, ow in ię­
tą  w  ko lorow y pap ier, po czym  w szyscy tro je  pożegna­
liśm y się. M ając w  jed n e j ręce  tę  paczkę, w  d rug iej k siąż ­
kę  od F re d a  w raca łem  do sw ych rodziców  d um ny  ja k  
poseł, p rzyw ożący z obcego p ań s tw a  chw ałę  i dary .

W yrażan ie  m yśli za pom ocą ■ rysunków  n ie  było  nam  
obce. N am io ty  nasze zdobiono m alow id łam i różnych f i­
gur, m a jący ch  znaczenie d la  tych, k tórzy  p o tra fili je  od­
czytać. N iek tórzy  słynn i w ojow nicy sp isyw ali sw e zn a­
m ienne czyny na  korze brzozow ej lub  na  skórach, w y g ar-
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bow anych  do b iałośc i, a po rysow anych  w ym ow nym i sy l­
w e tk am i jeźdźców , bizonów , b ia łych  ludzi, po ległych w ro ­
gów, słońc i księżyców .

N ik t z naszych , n a w e t s try j H uczący G rzm ot, n ie  
um ia ł czy tać p ism a w  p o d aro w an y m  m i e lem en ta rzu , n a ­
to m ias t liczne ta m  ilu s trac je , p iękne ko lorow ane, by ły  d la  
n as o tw a rtą  księgą. R óżne sceny z życia am e ry k a ń sk ie ­
go, stanow iącego  do tychczas d la  n a s  g łęboką a g roźną 
taj(Snnicę, nag le  o d słan ia ły  się z ca łą  jask raw o śc ią . J a k  
p rzek onyw ającym  tę tn e m  b iła  d la  n a s  k ażd a  scena 
w  książce: oto dziew czynka w  ogrodzie p rzed  dom em , oto 
chłopiec po trząsa jący  ja b ło n ią  i  p iesek, obok n iego k o tek  
p ijący  m leko, pies n a  uw ięzi, w n ę trze  dom u z osob liw y­
m i m eblam i, dziw aczna fa b ry k a  z ob łędn ie  w ysok im  k o ­
m inem , po tw o rn e  m aszyny, w iększe niż dziesięciu  ludzi, 
żelazne m osty, pędzące ko leje , strasz liw ie  w ysok ie  dom y 
n ad  ro jn ą  ulicą, n a  te j  u licy  tra m w a j zaprzężony w  ko ­
nie, a  p rzed  tra m w a je m  p rzeb ieg a jący  co sił chłopiec. Ó w  
chłopiec, u c iek a jący  przed  końm i, obce i d a lek ie  rzeczy  
czynił n am  b lisk im i i pow odow ał, że ożyw ały  w szy stk ie  
in n e  ry su n k i. P ędzący n a  k o n iach  In d ian ie  w  p ió ro p u ­
szach by li d la  n as o sta teczn y m  uw ieńczen iem  książk i.

N igdy w  naszym  nam iocie  n ie  było  ta k  pełno. P rz y ­
chodziły  dzieci i razem  ze m n ą  p rzyg lądały  się obrazkom . 
Przychodzili s ta rs i i z rodzicam i om aw iali każdy  szcze­
gół ry sunków . S try j m ógł n ie jedno  w y tłum aczyć i on 
znow u usłużn ie  n a m  pom agał. P rzyszed ł w ódz K rocząca 
D usza i bacznie p rzeg ląd a ł s tro n ę  po stron ie, a jeszcze 
uw ażniej — czarow nik  K inasy . W szyscy ro zm aw iali 
o książce i o m nie, ja k  gdybym  był bohaterem .

O glądan ie k s ią ż k i 'n a p ro w a d z a ło  tych , k tó r z y . um ieli 
myśleć, na  rozm ow y o coraz żyw otn iejszym  d la  n a s  za ­
gadn ien iu  am ery k ań sk im . W iedzieliśm y, że A m ery k an ie  
k iedyś o p an u ją  zupełn ie nasze życie, w ięc dręczy ła  nas 
m yśl, ja k im  by ł ten  naród. P rzecież niem ożliw e, żeby

w szyscy by li ja k  ci k u p cy  w  F orc ie  B enton, lu b  ja k  ko­
m e n d a n t W histler. Z a tem  ja k im i okażą  się w  istocie, i czy 
ze tk n iem y  się k ied y k o lw iek  z  lepszym i, sp raw ied liw szy ­
m i A m ery k an am i?

W ieczorem  p rzyby ło  do naszego  n am io tu  k ilk u  s ta r ­
szych w o jow ników  i  pow ażn ie  ro zp ra w ia ło  n a  te n  tem at. 
B yły  to  ch yba n a jp ię k n ie jsz e  chw ile  m ego życia, gdy 
w  k ąc ie  n am io tu  p rzy tu ln ie  u łożony ju ż  do snu, o k ry ty  
c iep łą  skó rą  bizonow ą, m ogłem  p rzy słu ch iw ać  się rozw a­
żan iom  ta k  dośw iadczonych  ludzi. M orzyła m n ie  senność, 
lecz  s ta ra łe m  się n ie  u ro n ić  żadnego  słow a. P rzy p o m in am  
sobie, ja k  k to ś z g rona , zd a je  się m ój ojciec, w ypow ie­
dział zdanie, k tó reg o  w ted y  oczyw iście n ie  rozum iałem :

—  N iebezp ieczeństw o leży  w  tym , że n aszym  życiem  
i  ich życiem  k ie ru ją  zu p e łn ie  odm ienne p raw id ła . U nas 
g ro m ad a  p osiada  k ie ru ją c ą  w olę, g rom ada m yśli, u radza  
i rozstrzy g a ; m y m am y jedno  w spó lne  serce i  je d e n  
um ysł. U A m ery k an ó w  inaczej. K ażdy  z n ich  ja k  gdyby 
szedł w łasn ą  drogą, k ie ro w a ł się ty lk o  w łasn y m  m ózgiem  
i s łu ch a ł w łasnego  serca . D latego  u  n ich  ty le  sam olubstw a 
i  ty le  w ypaczeń....

M ą d re  słow a.
R ozm ow a p rzeciągnęła  się do północy. G dy goście od ­

chodzili, ju ż  spałem . T y lko  przez sen  czułem , że m atk a  
pieczołow icie w sadziła  m i pod głow ę książkę. R esztę  nocy 
p rzespa łem  n a  książce.

14. DW A N A B O JE  H U C ZĄ C EG O  GRZM O TA

1 )  OCZCIW Y stry j H uczący G rzm ot m ia ł w  ty ch  dniach  
■ w ie le  h a ro w an ia  i  znakom icie  p rzy d a ł się naszem u 

obozowi. C oraz tru d n ie j było  h an d la rzo m  F o rtu  B enton  
okp iw ać naszych  ludzi. W szyscy w iedzieli, że to zasługa 
s try ja . W iedzieli tak że  i  k u pcy  i posy ła li za n im  n ie je d ­
no p rzek leństw o . S try j n ic  sobie z tego n ie  rob ił; p rze ­
ciw nie, by ł z  n im i sw obodny i gdzie m ógł, s tro ił z n ich  
ża rty . Im  w ściek le js i n a  n iego by li oni, ty m  w eselszy  był 
on. Z am ie rza li go p rzek u p ić  w ty k a ją c  m u to w a r  za d a r ­
mo; n ie  d a ł się, łapów ek  n ie  p rzy jm ow ał. W yniuchali je ­
go pociąg  do w ódki i poczęstunk iem  chcieli uko łysać jego 
czujność. S try j n ie  odm aw iał, lecz p ił uk rad k iem , za p le ­
cam i sw ych ziom ków  i  za k ażdym  razem  m ia ł z kupcem  
zasadn iczą  rozm ow ę.

(D c.n.)

Miłośnicy
sportu narciarskiego  
zgłaszajcie się

na kursy PTTK
W  CELU um asow ien ia spo rtu  n a rc ia r­

sk iego  Zarząd  O kręgow y P olskiego 
T ow arzystw a T u rystyczno  - K rajoznaw ­
czego p rzystąp ił do tw orzen ia  kad ry  
in s tru k to rsk ie j o raz p o pu la ryzac ji te j 
gałęzi sportu .

K om isja o p raco ­
w ała  szczegółow y 
p lan  szkolenia, k tó ­
ry  op ie ra  się  g łów ­
n ie  na w ycieczkach  
po n a jp ięk n ie jszy ch  
te ren ach  n a rc ia r­
sk ich  w  B eskidach  
i T a trach .

K alendarzyk  p rze ­
w id u je  ogółem  4 k ilkudn iow e w yciecz­
k i w  lu tym  i m arcu  br. K oszty w yciecz 
k i ja k : w yżyw ien ie , noclegi, do jazdy  
itp ., zam y k ające  się  w  ram ach około 
80 zł, p o k ry w a ją  uczestn icy , n a tom iast 
szko len ie  i inne św iadczen ia są  bez­
p ła tn e . %

N ies te ty  o rgan izacje  i ko ła  sportow e 
za m ało jeszcze  w yk azu ją  za in te re so ­
w an ia  in ic ja ty w ą  kom isji tu ry s ty k i n a r­
cia rsk ie j PTTK. W  zw iązku z tym  zgło­
szen ia n a  w spom niane k u rsy  in s tru k ­
tażow e są n ie liczne. S tan  te n  w in ien  
u lec  zm ianie na lepsze.

N ajb liższa trzydn iow a w ycieczka 
szko len iow a p rzew idziana je s t w  dn iach  
15— 17 lu tego, na tra s ie  Bielsko — Ka­
m ienica.

N as tęp ca  w  dn iach  22 — 20 lu tego  
na  tra s ie  B ystra  — W adow ice.

N ależy  oczekiw ać, że n arc iarze  ł o r­
gan izacje  sportow e za in te re su ją  się  ty ­
m i w ycieczkam i i w ezm ą w nich licz­
ny  udział.

Z głoszenia p rzy jm u je  kom isja  tu ry s ­
ty k i n a rc ia rsk ie j p rzy  PTTK W rocław - 
N ow y Targ 6 pokó j n r 145.

Notatnik
reportera

D ziś  o  g o d z . 18 -te j r o z e g r a n y  z o s ta n ie  
w  ś w ie t l ic y  S p ó łd z . K r a w ie c k ie j  „ Z g o ­
d a "  p r z y  u l .  R u s k ie j  t o w a rz y s k i  m e c z  
te n i s a  s to ło w e g o :  G w a rd ia  — S p ó jn ia .

★
D z iś  o  g o d z . 18 -te j w  s a l i  t r e n in g o w e j  

I I I  S z k o ły  O g ó ln o -k sz t .  p r z y  u l .  S ta l in a  
117 o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k c j i  b o k s e r ­
s k ie j  O g n iw a .

★
T r e n in g i  s e k c j i  p i łk a r s k i e j  O g n iw a  

( se n io ró w )  o d b y w a ją  s ię  w  k a ż d y  w to ­
r e k  i c z w a r te k  o d  g o d z . 15,30 n a  b o is k u  
k lu b o w y m  p r z y  u l .  W ró b le w s k ie g o .  T r e ­
n in g i  ju n io r ó w :  w  ś ro d y  i p i ą t k i  o d  
g o d z . 15,30.

★
W  d n iu  15 b m . o  g o d z . 18 -te j o d b ę d z ie  

s ię  w  d o m k u  k lu b o w y m  n a  N is k ic h  Ł ą ­
k a c h  z e b ra n ie  s e k c j i  p i łk a r s k i e j  K o le ­
ja r z a .

H o k e iś c i  w r o c ła w s k ie g o  K o le ja r z a  
p r z e b y w a ją  w  c h w i li  o b e c n e j  w  K a ­
to w ic a c h ,  g d z ie  b io rą  u d z ia ł  w  c e n t r a l ­
n y c h  m is tr z o s tw a c h  s w e g o  z rz e s z e n ia .

P ie rw s z y  m e c z  z  d r u ż y n ą  K a to w ic  
w r o c ła w ia n ie  p r z e g r a l i  2 :3 .

★
L e k k o a t le c i  G w a rd i i  p o  p o w r o c ie  z 

o b o z ó w  s z k o le n io w y c h  w z n o w il i  t r e ­
n in g i ,  k t ó r e  o d b y w a ją  s ię  w  O ś r o d k u  
S p o r to w y m  n a  S ta d io n ie  O l im p i js k im  
w  p o n ie d z ia łk i  i p ią tk i  w  g o d z . o d  18-ej 
d o  20-ej, z a ś  w  ś ro d y  o d  19-ej d o  21-ej.
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